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Cena numeru 20  groszy

Hasia w odwrocie
,J>olonta katowicka określiła dzi­

siejsze połoeenoe ruchu hitlerowskie- 
go s ło ^ m r: „Hitler nacisnął hamu­
lec . W samej rzeczy — nacisnat
U rW  r ^ ł a s i ł y  „koniec re- 
wauicji . Ministrowie resortów gos
P ° far“ n t ^ f ^ iaią przed,stawl- 

• P ^ ^ y s ł u  i Wielkiej 
w.ła^ SCl m k e b że „narazić" nic nie

•2511.a“om' że trzeba „wolno", 
„odpowiedzialnie", licząc sóę z rze-
^ E k T o lą i 1 d- i .t - p- pW ł y® wstrzymaniu „samowolne-

t u r ,  -a , s t r o ju  korporacyjne
J-iii A i m nadprezydent pro* wdncji dostał po palcach za p

gaodę p ł a s z c z e n i a  folwarków po- 
na • morgów; w obozach koń­
cem acyjnych zjawiły się wcale licz­
ne zdumione postacie niedawnych 
przywódców oddziałów „szturmo- 

prowinoiŃ nie zauważyli 
777 _!_r _ fy  w Porę, że program par 
l1 , l  1,socjalistycznej'' prze'

S{ t , t T ąZ^ aĆ "wodz* “ oraz jego otoczenie najbliższe z chwilą, gdy ci
ludzie doszh do władzy. Hugenberg
święci swo, tryumf .pośmiertny"... w
sensie politycznym „zgonu".

Coz to się stało naprawdę?
Jest to właściwie sprawa bardzoprosta.
Kontr - rewolucja hitlerowska po­

trafiła zwyciężyć politycznie inne o- 
bozy 1  stronnictwa; zepchnęła w no 
dziemia socjalnych demokratów i ko- 
munrstow; zmusiła do haniebnej ka­
pitulacji Centrum" katolickie i kon­
serwatystów; zlikwidowała rolę Hin- 
denburga... Ale wobec zagadnień spo­
łeczno - gospodarczych stanęła bez 
radna 1  bezsilna wraz z całą namię­
tną emagogją minionych lat, wraz 
ze wszystkiemi swemi „koncepcjami” 
o „walce nieubłaganej z żydowskim 
kapitałem finansowym", o „przebu­
dowie ustroju", o „niemieckiej p ro ­
dukcji ludizii pracy"... Powraca tedy 
na fale „tradycyjnego" kapitalizmu 
zastrzega, że to tylko „narazie"; n ie­
mniej fakt zasadniczy pozostaje fak­
tem; faszyzm  może w pewnych wa­
runkach tryumfować politycznie; ale 
istotna jego funkcja historyczna — 
to funkcja sztucznego powstrzym y­
wania agonji kapitalizmu; „hamulec 
Hitlera“ ujawnił tragediję niemiec­
kich „Mas pośrednich” ; są one, jak 
ozłowliek, który sam siebie zakuwa z
zapałem w kajdany.

* *
*

W Polsce obóz „sanacyjny” poświę 
cił miesiące letnie lokalnym „zjaz­
dom gospodarczym". Dla samej cie 
kawości radibym wiedzieć, czy kiero 
wnictwo B. B. W. R. zdaje sobie spra 
wę, do jakiego stopnia te „zjazdy" 
przechodzą bez najmniejszego zain­
teresowania z czyjejkolwiek strony. 
Czy mogłoby być inaczej? Zasadnicze 
hasło programowe BBWR. — to 
,,solidaryzm społeczny”; na nrm p. 
Sławek oparł budowlę organizacji; w 
jnyśl starej koncepcji Ligi Narodowej 
antagonizmy klasowe w społeczeń­
stwie polskim miały dochodzić do 
głosu wewnątrz obozu „sanacyjnego ' 
w formne wzajemnych rokowań i wza 
jenanych Przyjaznych ustępstw przed 
stawiciek rozmaitych „grup" B. B. W. 
R. („rolmeze; .pracowniczej" i t. 
d l .  Koncepcja była bardzo prymity- 

’ ; naiwna; idea 7
jeden tylko, jeden oud, 

gjlachtft polsT.cą—polsJc-J luC"
wygląda w f 3000 kat<^trofy gospo­
darczej śwta , pOCf  R °P**yc i Źy. /  Supraśla 1 baronów węgle-

lT a r ty ku}ÓW .” P r a w d y"  łó d z k ie j  
Mówień agitatorów Z. Z. Z. n i

1 ... przean {orn£i5kich, jak bajka tak 
zebrani ac _ żc nawet dwuletni smar
b e z s e n s o w n y  z  n t l d ó w  j  d l a t e g o  p .

A CR S<h ń5̂ ’ młody * przenikliwy

konserwatysta, krzyczy gwałtu:
„rozbijcie, na miłość boską to B.B. 

W.R., bo żyć niepodobna z taiką roz­
paczliwą blagą".

Słusznie... Słusznie... Tylko razem 
z B. B. W. R. umiera na uwiąd s ta r­
czy i cały „solidaryzm społeczny”. 
Zamknęliście hermetycznie kocioł z 
wrzącą wodą i myśleliście, że wod.-i 
stanie się przez to cichą, pogodną i 
spokojną.

* *
*

H A SŁA  W  ODWROCIE! S ta ru ­
szek „Czas” myśli, że akurat,nie So 
cjałizm się kończy. Niech spojrzy 
„bez obłudy" na nerwowy, gorączko­
wy odwrót hitleryzmu nie przed opo­

zycją, ale przed zagadnieniami; niech 
się wmyśli w przerażone twierdzenie 
„Buntu Młodych", że „sanacyjny" 
system rządzenia otoczony jest.
PU STKĄ.

Jaka  to szkoda, że kryzysu kapi 
talizmu nie można ani rusz zamknąć 
w obozie koncentracyjnym, ani w 
Brześciu, że niesposób go „zlikwido­
wać" żadnemi zarządzenia,mi cenzu­
ry!

I „ustrój korporacyjny”, i „solida­
ryzm społeczny" — to były „pomy­
sły kapitalne“ Natomiast ŻYCIE  o- 
kazało się wobec tych pomysłów... 
całkowicie „feralne

Mieczysław Niedziałkowski.

Kongres Socjalistycznej Partji Francji
(Od w ła sn e g o  k o re sp o n d e n ta )

Obrady XXX Kongresu Socjalistycz­
nej Partji Francji rozpoczęły się, jak 
donosiliśmy, w piątek. W dniu otwarcia 
duże wrażenie wywarło przemówienie 
tow. Emila Vandervelde, wygłoszone 
imieniem Międzynarodówki Socjalis­
tycznej, a nawołujące do utrwalenia 
jedności wewnętrznej Socjalizmu fran­
cuskiego.

Wśród delegatów zagranicznych przy 
słuchtre się obradom Kongresu tow. 
Iza Zielińska z ramienia PPS.

Dzień piątkowy poświęcony był spra­
wozdaniom organizacyjnym. Dość ostre 
starcie wynikło przy dyskusji nad spra­
wozdaniem naczelnego organu Partji,

Niemcy pod władza Hitlera
Goering a Hitler

Z Berlina donoszą, że pomiędzy Goc- 
ringiem a Hitlerem zaznaczyły się duże 
różnice poglądów. Goering ma być zwo­
lennikiem pogłębiania rewolucji naro­
dowej ' wbrew „oportunizmowi" Hitlera 
Goering zapowiedział rzekomo, że bę 
dzie protestował przeciwko ulokowaniu 
w obozach jeńców cywilnych ft. zw. o- 
bozy koncentracyjne) „wypróbowanych 
w walce towarzyszy partyjnych"; chodzi 
tu o kilkunatu komendantów oddziałów 
„szturmowych" na prowincji, którzy się 
„zbuntowali", i których „na wszelki 
wypadek” zamknięto na cztery spusty. 

POLITYKA CELNA.
Gabinet Rzeszy postanowił powięk­

szyć cło na szmalec z 75 na 100 marek, 
a na tłuszcze z 36 na 70 marek za cent­
nar. Zwyżka ceł jest motywowana o- 
gromnym wzrostem importu tych towa­
rów na skutek dewaluacji walul 
W marcu importowano 31 tysięcy pod­
wójnych centnarów szmalcu i tłuszczu, 
w kwietn'u 44 tysiące, a w maju 156 
ty s ię c y .  Statystyki na czerwiec nie zo­
stały jeszcze ukończone, ale niewątpli­
wie import tych produktów wykazał 
dalszą zwyżkę.

„NIEWINIĄTKA”.
W czasie swego pobytu w Essen mt- 

n-ster Goering wygłosił przemówienie, 
w ktorem nr in. oświadczył, że Niemcy 
pragną pokojiu i nie Zbroją się. „Niem­
cy potrzebują pokoju — mówił Goe- 
nng, ale nie jest to pokój za każda

Zaon C. T. Crampa
W części nakładu wczorajszego po­

daliśmy wiadomość o zgonie tow. C. T. 
Crampa, przewodniczącego Międzyna 
rodówki Transportowców i członka 
Egzekutywy Międzynarodówki Socjali­
stycznej z ramienia angielskiej Partji 
Pracy.

Napisaliśmy, że zgon ten — to cios 
dla nas wszystkich.

Tak jest istotnie.
Cramp należał do grona ludzi, którzy 

posiadają rzadką umiejętność rozumie­
nia i odczuwania nie tylko zagadnień 
swego własnego kraju, ale tak samo za- 
gadnień, nurtujących kraje inne. Był 
„brytyjczykiem" z krwi ; z kości. bvł
zarazem „człowiekiem Europy", więcej, 

-człowiekiem świata socjalistyczne­
go . Strata Crampa w sytuacji obecnej 
— to strata rzeczywiście niepoweto- 
wana,

Polski ruch socjalistyczny miał w nkm 
przyjaciela szczerego, oddanego i rozu­
miejącego. Nie zawodził nigdy. Z 
lem serdecznym przesyłamy wyrazy na­
szego współczucia Partji Pracy i Kole­
jarzom Wielkiej Brytanji oraz Między­
narodówce Transportowców.

S. K.

cenę, nie pokój okupbmy haraczem czci 
i wolności. Pragniemy równouprawnie­
nia z inmemi narodami, aby żyć, praco­
wać i iistoreć. Dlatego żądamy, aby nam 
dano to samo, czego i inmi dla siebie 
pragną. Nie chcemy zagrażać pokojowi 
innych, ale też nie chcemy, aby zagra­
żano nam lub nas rabowano. Jeśl 
świat pozoistawi Niemcy w spokoju, to 
zrozumie, że one są nietylko narodem 
walecznym, lecz i najbardziej pracowi­
tym".

Podpisanie „Paktu 4-ch‘‘ odbyło się 
wczoraj w południe w Palazzo Venezia, 
siedzibie szefa Rządu włoskiego Mus- 
soliniego. Na Piazza Venezia pomimo 
wielkich upałów zgromadziły się olbrzy­
mie tłumy faszystów. Dzienniki faszy­
stowskie poświęcają ceremonji podpisa­
nia „Paktu 4-ch“ wiele miejsca. Podpi-

Mandżurja, państwo z operetki,
prowokuje nowe zatarg] na Dalekim Wscftodzie... 
z ramienia Japonji

Z Charbina donoszą, że ząd mandżur 
ski oświadczył, że nie dopuści transpor­
tów sowieckich do Władywostoku na 
kolei wschodnio-ćhińskiej, dopóki spra­
wa kolei nie będzie definitywnie roz- 
strzygnięta. Wszelkie protesty wład* 
sowieckich w tej sprawie zostaną pozo­
stawione bez rozpatrzenia. W Chanbi- 
nie odbyło się posiedzenie członków 
korpusu konsularnego pod przewodnic­

twem konsula generalnego Francji. Kon­
ferencja konsulów wypowiedziała się za 
zwróceniem się do Rządu mandżurskie­
go w sprawie udzielenia pozwolenia na 
transport towarów sowieckich koleją 
wschodnio-chińską. Przeciwko tej decy­
zji protestował delegat japoński, twier­
dząc, że ciało konsularne nie posiada 
odpowiednich kompetencyj do rozpatry­
wania tej sprawy.

Zm iany o so b o w e
w kierownictwie „ciężkiego” przemysłu na Górnym Śląsku

Jak donosi „Polonja”, b. gen. dyr. 
Bernhard i nalcz. dyir. huit „Wspólnoty 
Interesów”, ma się zrzec swego stano­
wiska. Na jego miejsce wyznaczony zo­
stał z dn. 14 b. m. pułk. dr. Przybylski 
(huta Bosmarska), dotychczasowy za­
stępca b. naoz. dyr. Bernharda. Do po­
mocy dyr. dr. Przybylskiemu przydzie­
lony został w sprawach hut dyr. dr. 
Monden, a kierownictwo warsztatów
i zakładów przeróbczych objął dyr. inż. 
Myciński, kierownictwo zaś techniczna 
huit — dyr. dr. Monden.

Jak nas dalej informują, nacz dyrek­
cja kopalń „Wspólnoty Interesów" na­
dal spoczywa w ręku iinż, Sznapki.

W skład zarządu wchodzi obecnie 5

panów, a mianowicie 2 Niemców i 3 
Polaków.

B. gen. dyr. Bernhardowi' ma być 
przyznana pewna miesięczna renta do­
żywotnia, przewiidiziana w jego kontrak­
cie. . .

W sprawie obsadzenia miejsc w ra­
dach nadzorczych „Wspólnoty In ere- 
sów“ toczą się od kilku miesięcy targi. 
Jak się dowiadujemy, wpływowe czyn­
niki „sanacyjne" usiłują umieścić w 
tych radach kilku posłów „sanacyjnych 
na Sejm Śląski. Między innymi, wymie­
niają jako kandydatów, adwokatów: 
Witczaka, dr. Dąbrowskiego, Mazurkie­
wicza i innych.

JAK TRZEBA SIĘ WITAĆ?
Minister Fritsch ogłoś :ł do naczel­

nych władz Rzeszy oraz rtządów krajo­
wych okólnik, w którym nakazuje, aby 
pozdrowienie hitlerowskie, stosowane i 
dotychczas pnzez członków partji naro- ! 
dowo - „socjalistycznej", było wprowa- j 
dzone do urzędów. Urzędnicy państwo- i 
w; w służbie i poza służbą obowiązani < 
będą witać się podniesieniem dłoni, na 
wzór faszystowski.

Dzień tryumfu faszyzmu
„P ak t Czterech" podpisany, ale... czy będzie ratyfikowany?

sy zostały złożone w porządku alfabety­
cznym według brzmienia francuskiego 
nazw kraju. Dlatego też pierwszy pod­
pisał ambasador niemiecki von Haasel 
a następnie podpisy złożyli kolejno am­
basador angielski sir Ronald Graham, 
ambasador francuski De Jouvenel a w 
końcu premjer włoski Mussolini,

dziennika „Popuiaire". Grupa tow. Re- 
naudela zarzucała redaktorowi naczel­
nemu „Populaire‘a“, tow. Blumowi, że
krępował on swobodę dyskusji przed­
kongresowej na niekorzyść zwolenni­
ków współdziałania z radykałami so­
cjalnymi. Omawiano ponadto kwestię 
zatargu pomiędzy tow. Blumem a dy­
rektorem administracyjnym dziennika, 
tow. Compere-Morel'em.

Kongres przyjął sprawozdanie tow. 
Bluma do zatwierdzającej wiadomości

Wczoraj rozpoczęła się debata nad 
kwestją zasadniczą — nad różnicą zdań 
pomiędzy Komisją Administracyjną 
Partji (Komitetem Centralnym) a więk­
szością socjalistycznej grupy parlamen­
tarnej.

Nasz „Fundusz"
Wczoraj złożyli:
Dr. H. Kłuszyńald 10 ził.
J. R. 5 zł.

Po zajściach
w okręgu białostockim

Ajencja P. I. D. donosi:
W związku z nieporozumieniami, ja ­

kie wynikły na tle niedotrzymywania 
umowy zbiorowej przez przemysłow­
ców włókienniczych w okręgu białostn 
ćkim, województwo białostockie podję­
ło interwencję dla osiągnięcia porozu­
mienia między pracodawcami a praco­
wnikami.

W bieżącym tygodniu odbędą się w 
Białymstoku konferencje w inspektora­
cie pracy.

Dalsze redukcje
na G6rnym Ś ląsku

Na kopalni „RICHTER” ulec ma re­
dukcji 365 robotników (1).

Bez pośpiechu
(PID). Mirdsterjum Spraw Wewnętrz­

nych przygotowuje regulaminy wybor­
cze dla samorządów miejskich. Regula­
miny te wydane zostaną w ciągu mie­
siąca września i października. Jak prze­
widują, przeprowadzenie wyborów da 
rozwiązanych w ostatnich dniach rad 
miejskich w Łodzi, Pabjanicach i To­
maszowie Mazowieckim nastąpi dopie­
ro w roku przyszłym, w ciągu miesięcy 
kwietnia i maja. ________

Też „obywatel
h o n o r o w y ” !

Senat gdański postanowił m ia n o w a ć  
kierownika miejscowej organizacji stlTj11 
nietwa narodowych „socjalistów 
berta Forstera „obywatelem honoro­
wym" w. m Gdańska. Jak wiadomo, 
Forster jest obywatelem niemieckim i 
został desygnowany przez premjera 
pruskiego Goeringa na członka pruskiej 
rady stanu. Podczas ostatnich wyborow 
gdańskich Forster kierował działalnością 
hitlerowskich „bojówek szturmowych 
na terenie „Wolnego Miasta .

Nowy wyczyn lotników
Z Nowego Jorku donoszą, że wczoraj 

o g. 11 m. 24 według czasu środkowo­
europejskiego wystartowało z Nowego 
Jorku dwuch lotników nazwiskiem Ste­
fan Darius i Stanley Girenas. Mają orJ 
zamiar dokonać lotu bez lądowania do 
Europy, Celem ich podróży jest Ko­
wno, Należy nadmienić, że wystartowa­
li oni tylko o godzinę i 13 minut póź­
niej niż lotnik Wiley Post, który leci do 
Berlina. Jest to pierwszy lot z Amery­
ki na Litwę.



EOT „ROBOTNIK", niedziela, 16 lipca 1933. Nr.

Czwarty dzień ponownej rozprawy brzeskiej
Mowy obrońców Stefana Urbanowicza, Wacława Barcikowskiego, Jana Dąbrowskiego

W r a ż e n i a
Przemawiali wczoraj: adw. Stefan U R B A ­

NOW ICZ, Jan D ĄB R O W SK I, Wacław  
BA R C IK Ó W  SK I.

* *
*

Adw . Stefan Urbanowicz w przemówieniu 
iw o  jem  mocne słowa poświęcił zagadnienia 
„równych szans'1 w dzisiejszych warunkach 
w Polsce, a w procesie brzeskim  w szczegól­
ności,, i zadał pytanie:

„Czy wolno ludziom , k tó rzy  po łożyli ta­
kie zasługi dla niepodległości, rzucać w 
twarz hańbiący zarzut naśladownictwa Tar­
gowicy, i to w tedy, gdy zasiadają na ławie 
oskarżonych, gdy mają skrępowane ręce?" 

Pytanie to rzeczywiście palące.

**
*

Adw. Wacław Barcikowski sięgnął do 
analogji, jaką nastręcza historja z przed  
stu laty, z okresu w alki narodu w obronie 
konstytucji przed samowolą caratu. '

Tragiczna to analogja; tragiczna przez  
swe istnienie, przez konieczność przypom i­
nania w warunkach, jakże odmiennych, te­
rali z godłem orła białego nad stołem sę­
dziowskim

Ja k ie  w  oo’ownaniu z nią wygląda ta 
druga — porównania z Targowicą?

«  *Tow. adw. Jan Dąbrowski znowu szukał

w sprawie fah 'ow  i dowodów winy. Stzu- 
kał pracowicie i... nie znalazł. Jego wspa­
niała r olemika z mowami oskarżycieli zdm u  
chnęła - ts z tk i słabego cienia, jak i prokura­
torzy usiłują kłaść na postacie i czyny o- 
skarżonych, w pobożnem życzeniu, by „ca­
łość w yroku skazującego sama się złożyła".

Padały uporczywe pytania, dyktow ane  
logiką. Pyt-tr ia te pozostają bez odpctwie- 
dzi. Bo na pytania, dyktow ane logiką, w  te j 
sprawie odpowiedzi znaleźć nie sposób.

$
W  pcniedzielek przemawiać będą: adw,

SZU M AŃ SK I, BERENSON i skończy swom 
ją mowę adw. B A R C IK O W SK I. S. No

Ocena prawnicza aktu oskarżenia
Mowa adw. Jana Dąbrowskiego

Słowo; „Targowica”
Mowa adw. Stefana Urbanowicza

Adw. Urbanowie* rozpoczął od zazna­
czenia, że przedstawiciele oskarżenia sta 
rali się przedstawić wobec sądu — os­
karżonych jako wcielenie anarchii i tra ­
dycyjnego polskiego braku poszanowania 
władzy. Mamy jakoby do czynienia z os­
karżonymi, jako głównymi przywódcami 
tradycyjnej polskiej anarchji i partyjme- 
twa. Ledwo ją w r. 1926 okiełznano, a 
już się znowu zorganizowała w formie 
„Centrolewu" i dybie na prawowity 
Rząd, który siedząc mocno na swem sta­
nowisku, nie może być w  żaden sposób 
w sejmie obalony, gdyż wszelkie wnio­
ski nieufności opozycji doprowadzają do 
tego, że Prezydent pozostawia w tej czy 
innej formie tych samych ludzi o tej sa­
mej ideologji przy władzy. I tu oskarże­
nie znajduje główny argument, który ma 
być rzekomym dowodem, że działanie 
przem ocą leżało w planach „Centrole­
wu", a więc — jak twierdzi p rokuratu­
ra — i oskarżonych.
Gdyśmy bezpośrednio po aresztowaniu 

posłów — przystąpili do ich obrony, ła ­
maliśmy sobie głowę, jak oskarżenie zdo­
ła skonstruować tekst oskarżenia- Nie 
rozumieliśmy i n :e wierzyliśmy, by ta  
sprawa, będąca tragedją Polski, mogła 
znaleźć się przed Sądem.

Ale oskarżenie potrafiło skompono­
wać akt oskarżenia, potrafiono stworzyć 
tekst spisku i przygotować do zamachu. 
Oskarżenie potrafiło przedstawić o s k a r ­
żonych iako... nieomal wrogów Polski 
Stąd wynikło przypomnienie przez prok. 
Rauzego Targowicy. Nie było ono „wyr­
waniem się" lecz było jednym z charak­
terystycznych momentów metody oskar­
żenia

Targowica, k tóra  odwołała się do K a­

tarzyny Wielkiej, m iała za cel zniszcze­
nie Konstytucji 3-go Maja. Intencją os­
karżenia było dowieść, że „przywódcy 
anarchji polskiej”, którzy utracili swoje 
„przywileje" odwołali się do zagranicy, 
by zwalić „Konstytucję 12 13 maja" ro­
ku 1926.

Czy może prokurator sugestjonować 
Sąd, sięgając do tego rodzaju krzywdzą­
cej analogji, czy można zarzucać to lu­
dziom tak wielkich zasług, o czem na­
wet Sąd Okręgowy w wyroku swym po­
wiada, że położyli dla niepodległości za­
sługi?

Oskarżenie nie miało prawa użyć ta­
kiej analogji. Można być czyimś prze­
ciwnikiem politycznym, można oskar­
żać, ale nie wolno rzucać hańbiących 
słów, nie wolno tego zwłaszcza teraz, 
gdy ci przeciwnicy siedzą na ławie os­
karżonych.

Adw. Urbanowicz przypomina zkolei 
zasługi poszczególnych oskarżonych dla 
powstania niepodległej Polski.

Nie wolno zapominać, kim są ci o- 
skarżeni, kim był i jest w Polsce W i­
tos.

A obok niego zasiadł na ławie oskar­
żonych szereg innych ofiarnych działa­
czy publicznych, zasiadł jeden z naj- 
bffiższyoh jego współpracowników w 
pracy politycznej nad  Indem — poseł 
Kiernik, którego mózgiem prawniczym 
i najbardziej praworządnym członkiem 
stronnictw a nazwali świadkowie, a z 
nim szereg ideowych działaczy, zarów ­
no z szeregu stronnictw  robotniczych, 
jak i włościańskich Rzeczywiście, po­
siwiały w pracach puiblicznych pos. Li- 
berman, szlachetny i bezinteresowny 
obrońca legionistów w procesie Mar-

marosz - S z'gett, Bagiński — n-ie-stru- 
Czcmy komendant oddziałów lotnych 
POW i szereg innych ideowych działa­
czy na niw ie publicznej.

Adw. Urbanowicz, doskonały znawca 
praw a konstytucyjnego, omawia czas 
dłuższy kwesł.ją naszych stosunków 
wewnętrznych.

Z kolei zajimu;'e się omówieniem p ro ­
gramu „Piasta".

Następnie przystępuje do kw alifika­
cji zeznań świadków i stw ierdza:

Sąd Okręgowy w nieprzychylny spo­
sób załatw ił się z zeznaniami pow aż­
nych polityków, woląc zeznania Pu­
rzyckiego, T rzeba było uzasadnić, dla­
czego tym ludzom  zadaje się kłam. 
Rataj kłam ał, Dębski kłamał, kłam ali 
świadomie, a Purzycki tylko mówił 
prawdę ?

W tym procesie chodzi o to, k tóra 
z tez jest słus.zina: oskarżenia czy o b ro ­
ny? Jeżeli chodzi o tezę oskarżenia, to  
nie posiada- ona żadnego mateńjaiłu bez 
pośredniego, którym rozporządzamy 
my. P rokura to r ma tylko urywki edezw 
i uchwal.

Adw. Urbanowicz zakończy5 swoje 
pr zem ówi en i e następuj ą-co:

„Ten pnoces nie jest w ła sn o śc i Są­
du, nie jest własnością sali sądowej, 
ten proces przeżywamy głęboko, jako 
obyw atele i Polacy, Tylko wyrok u- 
niewiuniający może mieć znaczenie 
wychowawcze dla nafodlu i służyć 
świadectwem, że został zachowany te ­
stam ent pierwszego prezesa Sądu Naj­
wyższego. ś. p. Nowodworskiego, który 
przekazyw ał zachowanie pełnej zasady 
niezawisłości sądów, jako ostoi trwało­
ści Rzeczypospolitej".

Prawo polskie a prawo caratu
Mowa adw. Wacława BarcihowsRiego

W procesie widzieliśmy usiłowania 
wstydliwego unikania wyrazu: Konsty­
tucja. Nad głowami oskarżonych pląsa­
ją artykuły  starych kodeksów. Tym cza­
sem pomiędzy datą wydania Kodeksu 
rosyjskiego, a ustawodawstwem  powo­
jennych państw  dem okratycznych ist­
nieje przepaść.

Upadło 10 monarchji, na ich gruzach 
wyrosło 10 republik demokratycznych. 
Te republiki wniosły ze sobą nową re ­
formę prawną. I tak  niepodległość P o l­
ski stworzyła Konstytucję, a ta  z kolei 
artykuły nowego Kodeksu Karnego.

Nasze prawo posiada własne a rty k u ­
ły, k tóre postanawiają, że popełnia 
przestępstw o ten, kto wywiera wpływ 
na czynności Sejmu, na czynności po­
sła, nakładają też obowiązek na oby­
w ateli brania udziały w życiu publicz- 
nem.

Między naszym pojęciem prawnym a 
kodeksem  Caratu, istnieje przepaść z 
k tó rą  nie można nie liczyć się. Ale pa­
nowie oskarżyciele nie widzą innej u- 
staw y poza ustawą ze starego ducha.

Że jednakże stosuje się artykuły  sta ­
rych kodeksów, dowodzi, iż w Polsce 
dzisiejszej jak za czasów zaborczych 
w alka o prawo i sprawiedliwość toczy 
się nadal. Sprawa brzeska dowodzi, że 
ani ciężkie doświadczenia i ofiary w- 
walce o niepodległość nie zdołały opa­
nować tradycji samowładzy w Polsce.

Adw. Barcikowski sięga do historii 
1830 r. i przeprow adza analogję z hi- 
storją 1930 r. Historia powtarza się. 
W ybuch pow stania listopadowego — to 
reakcja przeciwko łamaniu konstytucji, 
przeciwko wykrętnym  pozorom praw o­
rządności. Sejm z 1830 r. również przy­
pomina żywo Sejm z 1930 r. Nakazano 
milczenie prasie, zniesiono przedstaw i­

cielstwo samorządowe, kiedy w jego ło­
nie ujawniła się opozycja. Korzystano 
z pomocy władz wojskowych, dla unie­
szkodliwienia posłów opozycji z tą  róż­
nicą, iż wówczas postawiono ich pod 
dozorem w ich domach, a w 100 lat 
później postąpiono inaczej, również wy­
najdywano zmyślone powody do a re ­
sztowania posłów opozycji, uprawiano 
„czarną magją" wyborczą i wtedy ta k ­
że usiłowano nadać opozycji podkład 
nielegalny, podkład spiskowy. Proces 
Wysockiego, przypomina, iż oskarżono 
go o te same przestępstw a, o które 
oskarżono w  sto lat później, dzisiej­
szych obrońców Konstytucji. Jakże 
smutna jest ta analogja.

Adw. Barcikowski zaznacza, iż sięga 
do przeszłości dla tego, ażeby zapytać 
czy znalazłby się ktokolw iek w Polsce 
obecnej, ktoby śmiał powiedzieć, że 
p ro test narodu przeciwko gwałceniu 
Konstytucji w powstaniu listopadowem 
był zbrodnią stanu. Ale zarzuca się ią 
w sytuacji z 1930 r.

W  dalszym ciągu swego przem ówie­
nia adw. Barcikowski analizuje tą część 
aktu oskarżenia, k tóre dotyczy działal­
ności oskarżonych na terenie między­
narodowym i stwierdza, iż w kwestji 
międzynarodowego współżycia nastąpi­
ła również daleko idąca zmiana poglą­
dów. Żyjemy w okresie, kiedy rwie się 
ustalony porządek ekonomiczny i socjo­
logiczny, przeżywamy katastrofę p ro ­
dukcji i niszczenie zdobyczy ludzkiego 
umysłu i pracy miljonów.

Położenie świata ilustruje parafraza, 
myśli Bruno Wimawera:

„Żyjemy w okresie, kiedy 300 milio­
nów rozhukanych koni mechanicznych 
ciągtnie nas w  przyszłość, podczas, k ie ­
dy pó łto ra  miljona żywych osłów chce

nas cofnąć do średniowiecza".
Dziiwi to p. Stamirowskiego, że m o­

żliwa była współpraca oskarżonych na 
teren ie  międzynarodowym, ale to  nie 
może zastanaw iać żadnego człowieka, 
choćby o najprymitywniejszem poczucia 
rzeczywistości, k tóra  zmusza do mię­
dzynarodowego współżycia.

Acl'w. Barcikowski analizuje dłużej 
czyn osk. M astka, który zamanifesto­
w ał w czasie wilzyty Girandiego, m b i­
stra  faszystowskiego, wręczeniem mu 
w iązanki czerwonych róś na grób za­
mordowanego M atteotiego. Czyn ten 
spowodował, iż oskarżono M astka o 
nienaw iść do P olsk’.

Ale nie doczekał się oskarżyciela 
ten obywatel, który w Anglji wrzucił 
do Tamizy wieniec, złożony na grabie 
nieznanego żołnierza, przez przedstaw i­
ciela hitlerowskich Niemiec.

To są przejawy żywej reakcji społe­
czeństwa, k tóre kieruje się czułem su­
mieniem. Czy rzeczywiście czyn M ast­
ka przyniósł tak  wielką krzywdę Pol­
sce, jak inny pam iętny czyn, k tóry  w e­
dług zezn ań 'prof. Kota w Sądzie Okrę­
gowym, przyniósł nam taki palący 
wstyd, żeśmy ani myśleć, ani pracow ać 
nie mogli.

Panow ie oskarżyciele zapominają, iż 
T rak ta t W ersalski nałożył n a  układa­
jące się strony obowiązek nleprzeciw- 
dlziałauia międzynarodowym zrzesze­
niom pracowników.

Jakąż  tedy  zbrodnią jest działalność 
na teren ie  międzynarodowym, k tó ra  za­
rzuca się oskarżonym, jeśli oficfalny 
p rzedstaw iciel Polski zasiada  w MŁę- 
dizynarodowem B urze Pracy.

*„*
Adfw, Barcikowski, będąc niedysponowa­

ny, przeryw a m  tem sw oje przemówienie 
k tó re  dokończy w poniedziałek.

Zmieniły się dzisiaj okoliczności 
sprawy. Nie będziemy zastanaw iać się 
nad zajściami w cytadeli, nie będzie­
my mówić o rewizjach u tego czy inne­
go działacza. Dziś mamy doczynienia 
jedynie z tezą oskarżenia i wyroku Są­
du Okręgowego, z tezą istnienia spisku 
w łonie „Centrolewu".

Dzisiaj trzeba się zastanowić kto i za 
co ma odpowiadać.

Ponieważ do „Centrolewu" należały * 
stronnictw a bardziej radykalne i mniej 
radykalne, przeto należy ustalić, że ra ­
dykalne stronnictw a musiały widocznie 
uczynić jakiś kompromis ze swego ra- ; 
dykalizmu, zaś te mniej radykalne mu­
siały się zrewolucjonizować.

Jeżeli przyjąć tezę oskarżenia o ist­
nieniu sztabu „Centrolewu", to należy 
stwierdzić, kto w jego skład wchodził 
a — po ustaleniu tego — należy usta­
lić, dlaczego nie odpowiadają wszyscy 
członkowie „sztabu", a tylko 10 oskar­
żonych.

Faktem  bezsprzecznym jest jedynie 
to, iż sześć stronnictw  zawiązało „Cen­
trolew" i że, głosując wspólnie w Sej­
mie, ten związek stronnictw  obalił pa­
rę gabinetów. My uważamy, że ta  opo­
zycja była całkiem legalna. Każdemu 
wolno bronić praworządności w swoim 
kraju,

Kongres krakowski posia­
dał charakter aż nadto wyraźnie okre­
ślony przez rezolucję, k tó ra  powiada: 
„w razie zamachu stanu, będziemy uży 
wać wszystkich środków obrony".

Oskarżenie stawia dwie tezy: że był 
spisek i że spisek dążył do obalenia 
Rządu przemocą. Spisek jestto powsta- j 
nie woli zbiorowej. Ludzie się porożu- ; 
miewają ze sobą, samowola jest zgóry j 
przesądzona. Tu było 6 stronnictw, któ- ! 
re się porozumiewały. Jeżeli w pew­
nym momencie chadecja, która brała 
udział w porozumieniu, wycofała się, | 
dowodzi to, że nie było więzi organiza- j 
cyjnej pomiędzy stronnictwami. Żadne i 
ciało nadrzędne nie powstało. Trzeba j 
ustalić, czy był plan i cel spisku. Tego 
nie można przypuszczać, to trzeba kon­
kretnie ustalić. Plan spisku układają j 
spiskowcy, nie może ich nikt nawet j 
prokurator wyręczyć. Jeżeli ma się pro- . 
cesy komunistyczne, — zawsze jest ści- I 
śle ustalone, gdzie i kiedy odbywało się I 
to lub owo, ustala się m aterjały, wie się 
naogół, o co chodzi. Tutaj prokurator j 
przedłożył kilka numerów „Pobudki". , 
„Piasta" i „Robotnika" i innych pism: j 
pozatem nie ustalono wcale, czy aku-  ̂
ratnie oskarżeni mieli coś doczynienia ;
z inkryminowanymi airtykdłami. j

Sąd Okręgowy w w yroku swoim sfor- I 
mułował, iż „ma przekonanie, że oskar 
żeni uplanowali przemoc fizyczną .

Sąd Apelacyjny musi mieć własne
przekonanie.

Czy istnieje dowód spisku? czy ist­

nieje jakaś publikacja, planująca spi­
sek? Nie ma nic — prócz domniemań,

Prokuratorzy wnioskowali, że tylko 
przemoc może wyprowadzić „Centro­
lew" ze ślepej ulicy. Niema jednakże 
planu, niema spisku, a plan istniał w... 
domyślności prokuratury. Z używania 
słów „bagnet" czy szabla" nie wypły­
wa jeszcze fakt istnienia planu spisku, 
P rokuratorzy wierzą, że łatwoby p ro ­
wadzić tłum na ulicę i obalić rząd, czy 
ustrój. Prokuratorzy zapominają, że tak  
tyka rewolucji przez 85 lat zmieniła 
się. K arabin skałkow y zam ienił się w 
karabin maszynowy, zmieniło się i to, 
że dawną narodową gwardję, zastąpiła 
policja.

Adw. Dąbrowski udawadmia, iż wśród 
oskarżonych panowało przekonanie, że 
faktycznie i logicznie wszystkie inne 
wyjścia poza przemocą nie były zam ­
knięte. Dowodem jest choćby artykuł 
Ciołkosza w „Kwartalniku", gdzie pisze, 
że „dzisiaj po doświadczeniach, można 
zrozumieć, iż po okresie wzrastającego 
faszyzmu mogą przyjść rządy dem okra­
tyczne".

Pomimo, iż nie było wiadomo jaki 
będzie rezuLtat wyborów, stronnictw a 
szły do owych wyborów. W ybory prze- 
gralły. Ale czy „wróciły" do rewolucji, 
czy uciekły w 1931 roku na drogę p rz e ­
mocy.

To tylko w gabinecie prokuratorów  
z białego robiono czarne, wyrywano cy­
taty, żeby znaleźć argumenty przeciw  < 
ko oskarżonym. I oskarżyciele sądzą, 
że w ten sposób można doprowadzić d j  
w yroku skazującego.

Adw. Dąbrowski rozpraw ia się z ko­
lei z legendą, k tó rą  tworzono około 14 
września. Tutaj nie wystarczają zapew ­
nienia prokuratorów , że istniał plan re­
wolucji. Należy to dowieść. Inacze? o- 
trzymamy groteskowe wrażenie, że 6 
stronnictw  zawiązało spisek, aby ufor­
mować w W arszaw ie pochód i gdyby 
pochód szedł dalej, rząd runąłby i tylkó 
dlatego, że na Placu Trzech Krzyży zo­
stał zatrzymany, sytuacja polityczna 
Polski została uratow ana. Skonstruo­

wano intrygę pomiędzy kobietam i, któ­
re o tw ierały  pochód w  dniu 14 wrześ­
nia, a osadzouemi w dniu 9 września 
w Brześciu. T rzeba było bowiem znaleźć 
jakiekolw iek oparcie w przekonaniu, 
że całość wyroku skazującego sama się 
złoży.

T A RA S
PRZY BARZE

„6ASTR0N0MJA“
o d  A l .  3  M  a j  a

JUŻ O T W A R T Y

Pobór nadzwyczajnej daniny majątkowej
Dnia 15 lipca zostało ogłoszone i we | 

szło w życie rozporządzenie ministra . 
skarbu w sprawie obliczenia i poboru 
nadzwyczajnej daniny majątkowej w 
1933 roku. Rozporządzenie postanawia, 
iż gospodarstwa wiejskie zapłacić ma 
ją nadzwyczajną daninę m ajątkową za 
rok 1933 w  dwóch równych ratach. 
Pierwsza połowa p łatna jest w term: 
nie do dnia 30 września 1933, druga zaś 
do dnia 15 listopada 1933 roku włącznie. 
Przemysł i har.del zapłacić mają tego 
roczną daninę majątkową w całości w 
term inie Co dn a  31 sierpnia r. b. w łą­
cznie. Nieruchomości miejskie oraz 
niektóre budynki w gminach w iejskeh, 
podlegające nadzwyczajnej daninie ma­
jątkowe.;, zapłacić mają daninę tego
i oczną w całości do dnia 30 listopada
r. b. włącznie.

Nakazy na obliczone kwoty nadzwy­
czajnej daniny majątkowej rozesłane 
będą gospodarstwom  wiejskim w  term i­
nie do dnia 15 w rześnia r. b.i firmom 
handlowym i przemysłowym do dnia 16 
sierpnia r. b., a właścicielom  nierucho­
me ści miejskich do dnia 15 listopada 
r. b. w łącznie.

Od nakazów  zapłaty na nadzwyczaj­
ną daninę m ajątkow ą nic przysługuje 
płatnikom  praw o odw ołania się. W y ­
mierzone kw oty nadzwyczajnej daniny 
majątkowej mogą być odroczone, przy- 
czem pobierane będą ustaw ow e odset­
ki za  odroczenie. Omyłki rachunkow e

w obliczeniu nadzwyczajnej daniny m a­
jątkowej prostują w ładze skarbow e a 
Urzędu lub na  wniosek płattnika.

(PRESS).

Osadnicy wojskowi 
i danina majątkowa

Ukazało się rozporządzenie rządowe 
w sprawie zwolnienia gospodarstw  osa­
dników wojskowych od nadzwyczajnej 
daniny majątkowej. W edług tego rozpo 
rządzenia ze zwolnienia od daniny ko­
rzystają gopodarstwa osadników wo’ 
skowych o powierzchni do 45 hektarów  
ziemi na obszarze województw w ołyń­
skiego, poleskiego, nowogródzkiego, wi 
leńskiego oraz pow iatów  augustowskie • 
go, grodzieńskiego, suwalskiego i woł- 
kowyskiego, wchodzących w skład wo 
jewództwa białostockiego. (PRESSty

T. U. R.
W ARSZAW SKI ODDZIAŁ T. U. R. o r­

ganizuje w dn. 20 lipoa t. i. w czw artek o 
godz. 10.45 rano wycieoakę do fabryki i 
pralni bielizny „Olpus".

Zbiórka o godz. 10,45 przed fabryką „Ol­
pus" przy ul. Pawiej 38.

O pła ta  10 gr. od  osoby, bezrobotni gra­
tis.
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„Reformizm11 czy „lewicowy" socjalizm? P e w n o ść — Zaufanie
M iędzy „R obotn ik iem ", a „No- ' a on w tedy  z nas się wyśmieje i p o ­

j e n i  Pismem” rozgorzał spór o „re- i w ie: a tom  was nabrał, wyście m y  
formizm1. Istnieje pew na g rapa so- śleli, że tu  m ow a o takiej dem okra- 
cjalistów, lubiąca uw ażać siebie za cji i dyk tatu rze , jak dawniej, a ja 
„lew icowych socjalistów ", k tó ra  w j sobie coś innego pomyślałem. I bę- 
stosumku do innych socjalistów  chęt- dzie kontuzja.
me szerm uje term inem  „reform iz- A le jedno trzeba powiedzieć. Za
mu Przypom inam , ze już w swoim czasów ś. p. reform izm u a la Bern- 
czasie tow. w m terok w  „Płomie- i stein, kiedy  toczyła się polemika, 
mach pisał o „lewicowym socjabź- podstaw ą jej był tak i „reformizm", 
mie i w  jego im ieniu ciskał gromy j»k go p rzedstaw ił Bernstein i inni 

Z T ' ’’ >  w swych pism ach i artykułach.
W - 5!  w  •• r r v r / 716 ldeo i Tym czasem  ów now oczesny „refor- 

N lc?J\w n o  ł ° w - i m ian "  tow. Alter odm alował, tak, 
Niedzmłkowski. którem u było za du- j jak  on go sobie w yobraża. K tóż mu 
zo tego nadużyw ania term inów  ma- i n,p> pow iedział, że dzisiejsze p art je
jących określoną treść, do celów mc 
z tą  treśc ią  w spólnego nie m ają­
cych, zabrał głos i przem ów ił mniej 
w ięcej w  ten  sposób: „M oi kochani, 
co w y tak  ciągle w yjeżdżacie z tym  
„reform izm em "? Zlitujcie się, gdzie 
tu jest jakiś reform izm ? Reformizm  
to  jest w szak k ieru n ek  w  Socjaliź- 
nńe, k tó ry  k ładzie cały nacisk  na 
zdobycie reform  społecznych w  u- 
stroju kapitalistycznym , zaniedbując 
w łaściw ą w alkę o Socjalizm. Dziś 
mogą być różne kierunki w S ocja­
lizmie, ale w  epoce faszyzmu, stuk-

socjalistyczne dążą do jakiejś „for­
m alnej dem okracji1'. W eźcie, tow. 
Alter, uchw ały  kongresów, rad n a ­
czelnych, a rty k u ły  pism partyjnych, 
i z nimi polemizujcie, a nie z „for­
m alną dem okracją1', k tó ra  jest w a ­
szym tw orem  i k tó ra  coś oznacza, 
co W am  jest ty lko wiadom e. P rze­
czytajcie sobie lepiej uchw ałę ostat

Przegląd prasy
p a r ę  k w e s t y j , k t ó r y c h

ZROZUMIEĆ NIESPOSÓB.

P rzed  n iespełna trzem a micsia.cami, 
a m ów iąc ściśle, w  odezw ie K. C. Ko­
m unistycznej Partji, w ydanej n a  dzień 
1 maja r. b., mctżma było p rzecey tać : 

„Żądamy prawa samookreślenia Ukra­
iny Zachodniej, Białorusi Za/chodniei 
Pomorza i Górnego śląska, a.i do oder­
wania się od Państwa Polskiego 
To m e w ym aga żadnych kom entarzy . 

W niosek  z tego  dla każdego komumł-

czytajcie sooie lepie, — —  ( m am? C*y odznaczają ^  
niej R ady Naczelnej, k tó ra  zapowia- rębną, osobliwą ta k ty k ą / p rzyzna  

• i  i  i nadal wal- iMiv. ze dotąd o tern me siyszensda, że toczyć będziem y „nadal w al­
kę o Rząd Robotniczo * W łościań­
ski, o  R ząd p racy  i chleba, wolności 
i pokoju, oparty  o zaufanie mas pra- 
 :____u  ; „rei słnżacv histo-nijcie się w  głowę, nie m oże być mo- ; cujących m iast i wsi, służący histo 

w y o reform iźm ie". I słusznie. Bo rycznem u dziełu zasadniczego prze- 
pom ijając w szystk ie inne, aby mógł ! k ształcen ia ustro ju  społecznego i 
istnieć „reform izm ” i „reform iści", politycznego w naszym k ra ju 1. Co
m uszą istn ieć objektywne warunki
do zdobyw ania reform . Czyż m ożna 
je zdobyw ać w  parlam encie na W iej­
skiej lub w  obozach koncen tracy j­
nych?

Tow. Alter, szerm ierz w alczący 
na łam ach „Nowego Pism a” z „re- 
form istam i", p rzeczy ta ł to, namyślił 
się i, jak  myślicie, co odpow iedział? 
Ano, pow iada, tak , reform izm u w 
sensie Bernsteina isto tn ie niem a. Ale 
co z tego w ynika? K tóż może mi 
zabronić nazyw ać „reform izm em ” to 
w szystko w Socjalizmie, co mi się 
nie podoba, choćby to  z w alką o re ­
formy nie m iało  nic wspólnego7 
Przecież jakoś m uszę to nazyw ać. 
„Reform izm ” dziś, to  jest co innego, 
niż dawniej! „Reform izm ” to  jest 
poprostu  „an tyalteryzm ". Ślicznie. 
T eraz przynajm niej dogadaliśm y się 
Istotnie, tow. Alter m a rację. T e r­
miny to  przecież um ow a m iędzy 
ludźmi. J a k  się uprzem y, m ożem y so 
bie chrzcić pojęcia, jak  ty lko  ze­
chcemy. Chodzi o treść , a nie o ta ­
ką  lub inną kombinację liter. Skoro 
się nam to podobać będzie, nazwie- 
mL j»  współczesny Socjalizm  
„stoi , albo „reform izm ”. W szystko 
jedno I słusznie. Póki tow. Alter 
m e zdradził tajem nicy, co m a na 
myśli pod słowem  „reform izm ”, mo- 
g y zajść różne nieporozum ienia, 
mogliśmy sobie m yśleć i to  i owo. 
a e teraz, skoro już wiemy, że re~ 
iormizm to  tak i symbol, k tórym  się 
określa w szystko to, co w Socjaliz­
mie kom uś się nie podoba, w szyst- 

o jest w  porządku. Termin zostaje 
wmąż ten  sam, a treść  jego m oże w 
rożnych epokach się zmienić. Zgo- 
oa, me lubim y się kłócić. K a ta rzy ­
na u  nazyw ała sobie pow stańców  
polskich jakobinam i. I w szystko by-
niekłń^°rZ?d^U.‘ Za naszyoh czasów  
ko cr/^y .e nazywają wszyst- 
mem W  S1̂  n*e P°doba, bolszew ii- 
ku. Inni > WszYsfko jest w porząd- 
co ich ra?'OWU ZWą s°kie wszystko,

dzieli, o co chodzi. Y bySmy

w ^ o c ja l i im ie '  jak ^™ * * 7 ^ icrHnck 
A lter nazyw a goZ b T T -  W  
socjalizm em ”, tak , jak t o w ^ W i X -  
rok. Ł adna nazw a. I w tym w ypad­
ku się zgodzimy, nie lubimy 
JPierać o słowa. Tern więcej, źe tow  
iT  ii P ° w padunku z „reform iz­
mem zdecydow ał się przejść Qd 
s ow do pojęć. Daje nam charak te- 
iys ykę różnic m iędzy „reformiz- 
D_m ’ a ,’dewicowym  socjalizm em ” . 
tach°nan Slę s treścić w  trzech  punk- 
. , V7mo ’ ' ' re form iści” w alczą z fa-

m i (c e n tro le w )SPÓłS  /  n ie so ? ia .lis^ '  w  ramank u »*ewicowcy tylko
„reform iści” F f  * • ' f21

,nokrację, a „lew icow cy” _  dem o­
kra tyczną d y k ta tu rę  p ro le ta ria tu  i 

sPluszn?k6w v/ w alce o Socja­
lizm , 3) re fo rm iści' pow iadają, że 
jeonosć z kom unistam i jest w yklu­
czona, „ lew ico w cy "  zaś, że jest m o­
żliw ą i konieczną.

T akie, w idzicie, są różnice. M u­
simy jednak  ostrożnie z tow. Alte- 
rem rozm aw iać. Bo, pow iedzcie, co 
będzie, jeżeli on tak  pow ie, jak z 
tym „reform izm em " Zaczniem y dy­
skutow ać o tej dem okracji i d y k ta ­
turze, i  dem okratycznej dyk tatu rze,

to jes t?  Czy „form alna dem okra­
cja” ? Czy wydaje się W am, tow. 
Alter, że nasze przyszłe rządy mu 
szą być słabemi, przebaczającem i, 
zezw alającem i spiskow ać przeciw  
sobie? A jeżeli nie będą niemi, to 
czyż nie będzie to  zgodne z w aszą 
„dem okratyczną d y k ta tu rą ?1 A da­
lej, k tóż W am  pow iedział, że Socja­
lizm uw aża w spółpracę z kom uni­
stam i za w ykluczoną? Ten pogląd 
najłatw iej m ożnaby wysnuć... z l i te ­
ra tu ry  kom unistycznej. Nasze sub- 
jektyw ne zapatryw ania są ca łkow i­
cie za w spółpracę, O bjektyw ne w a­
runki są n ieste ty  inne. A le tu  już 
jest dziedzina faktów, a nie poglą" 
dów.

A jak  się m a spraw a z tą  w alką z 
faszyzm em ? Sam otnie czy razem  z 
niesocjalistyczną opozycją? „C en­
tro lew ” był logiczną konsekw encją 
pew nego okresu dziejowego, kiedv 
te ren  parlam en tarny  otw iera ł pew ­
ne możliwości w alki, oporu i prote-

WANDA WASILEWSKA.

stu. Bez „Centrolewu" walki tejby 
nie było. Dla „Centrolew u zresztą 
nie zrezygnow aliśm y z żadnego z 
naszych postulatów . Gdy _ sytuacja 
ta  minęła, idziem y zupełnie sam o­
dzielnie. Czyż możemy zakazać in ­
nym obozom zw alczać również fa­
szyzm? Chyba nie. W ięc o cóż^dziś 
idzie? Boicie się „Centrolew u ju­
tro ?  Jutro rządzić będzie ten, kto  
obali faszyzm. Inaczej być me może.
Jest to kwestja siły. Nikt nie dziel; 
się w ładzą, jeżeli m a dość siły, oy 
sam em u ją zdobyć. W ie/zymy, że 
p ro le ta rja t m ieć ją będzie. Ale w 
przeciwnymi w ypadku, nie mamy za­
m iaru p rzedłużać życia faszyzmowi, 
byle zachow ać „splendid isolation 
(w spaniałą samotność). Znowu więc 
kw estja siły, faktów, a nie poglą­
dów- . „  • , •

A le  co  r o b ią  „ lew ic o w i soc ja li- 
śc i?  C zy  s to s u ją  m oże , ja k ie ś  re w o -  j  sty  jeat jasny. P o lska bezp raw n ie  za- 
lu c y jn ie jsz e  m e to d y  w a lk i z ^ fa sz y z -  w ładnę ła  m. im Pom orzeni i Śląskiem .

A w tym sam ym  roku  pańsk im  1933 
tylko, że w  m iesiącu  1'pou, czytam y 
oficjalne sp raw ozdania z p od róży  jed ­
nego  z najw ybitaieiszych n iew ątp liw ie  
kom unistów  E uropy, Karola Radka po 
Pomorzu. Ze sp raw ozdań  tych d o w ia­
dujem y s:ę  rzeczy, k tó re  —  pow iedz­
my łagodn ie—stoją w jaskrawej sprzecz 
ności z ofiojaltiem dotychozasow em  sta­
now iskiem  C. K. Komunistycznej Partii 
Polski.

„Sanacyjna" „R epub lika” łódzka do ­
nosi:

„Podróż p. Radlka po Pomorzu, acz­
kolwiek ma charakter ściśle prywatny, 
posiada jednak duże znaczenie politycz­
ne. W swych ostatnich artykułach p. Ra­
dek niejednokrotnie podkreślał bezpod­
stawność niemieckich roszczeń do pol­
skiego Pomorza".
Szcz.ególły gdyńskich w ynurzeń  p  K. 

R adka znajdujem y w  „G azecie Pol­
sk ie j” :

„Dużo czytałem o Gdyni. Dopiero jed­
nak bezpośrednie wrażenie powiedziało 
mi, jak wielkiej pracy dokonała Polska

Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotówki, jfft 8 /  
Każdy Urząd Pocztowy w y p ł a c a  pieniądze fr I I

z  książeczki oszczędnościowej 1

jemy, że dotąd  o tem 
my. A to  byłaby  istotna, pow ażna 
różnica. „Reform iści” ostrożnie, spo- j 
kojnie, ugodowo, um iarkowanie, le­
w icow cy zaś rewolucy/nie, energicz­
nie, stanow czo, odważnie. A tu  nic ; 
podobnego. W szyscy walczymy tak, : 
jak m ożna w danych w arunkach. 
Różnica leży nie w czynach, ale w 
głośności krzyku. No, a/e faszyzm 
nie jest z papieru. Cóż mi to za „ le ­
w icow y" socjalizm, k tóry  stosuje .e 
same m etody walki, co „reform iści , 
a różnice przew iduje dopiero w 
przyszłości. Dla takiej „lewicowo- 
ści" nie m am  zrozumienia.

Henryk Swoboda.

Przykre sprostowanie
„Nowe Pismo" w numerze 43, przytacza­

jąc ustęo ze sprawozdania o moim odczy­
cie w Radomia, w którym to odczycie mó­
wiłem o konieczności zdobycia „klas pośre- 

j dnich*• dla walki o Socjalizm, zaopatruje 
ów ustąp takim oto własnym komentarzem.

„Słuszne słowa. C zy to rewizja niebardzo
z niemi harmonizujących innych enuncjacyj^ 
tow. Niedziałkowskiego na ten sam temat?

Czytelnicy „Robotnika" wiedzą doskona­
le, że owe „słowa" stanowią dokładne
STRESZCZENIE cyklu moich artykułów w 
„Robotniku" z przed paru tygodni. Wiąc

jakaż znowu „rewizja"? Czyż „Nowe Pis­
mo" nie może naprawdę obejść się bez 
„chwytów" demagogiczno - polemicznych 
typu brukowej prasy ,sanacyjnej"? Lojal­
ność w polemice nie należy sądzę do 
„przesądów burżuazyjnyąh".

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOWSKI.

na Pomorzu. Rozwój Gdyni pokazał, że 
port ten nie był wymysłem, a potrzebą. 
Teraz port gdyński jest wielkim histo­
rycznym faktem, którego cofnąć nie moż­
na. Obrona dalszych warunków rozwoju 
Gdyni jest nietylko obroną pokoju, ale l 
wielkiego rezultatu wielkiej pracy. Je­
stem przekonany, że Gdynia przyczyni 
się do wzmożenia stosunków między 
Związkiem Sowieckim a Rzplitą Polską 
i serdecznie życzę Gdyni pomyślnego 
romwoju".

I kom u te ra z  ci zw ykli „sizaray ko ­
m uniści z alicy  i w ięzień  m ają w ierzyć 
w sp raw ie  P om orza? Komu wentzyć? 
Czy oficjalnej odezw ie K C. partji, czy 
w ynurzeniom  p. R ad k a?

S-ek.

*

Isto tn ie ... P. R adek  m ów ił bardzo  ła­
dnie. Ale czy  uczciwość elementarna 
nie w ym aga, by R adek  w yjaśnił owym 
„szarvm " kom uarstom , że tam ta  odez­
w a z k w ie tn ia  1933 r. by ła błędem , i to  
bardzo  pow ażnym  błędem; m y sądzim y, 
że R adek  pow in ien  to  uczynić; w szak 
owi „szarzy” kom uniści idą do w ę z ie ń  
w łaśn ie i za ow ą teo rję  „sam ookreśle- 
n ia  P om orza11, n iew ątp liw ie  sprzeczną 
ze slusznemi — naszem  zidan em — d e­
klaracjam i obecnem i R adka. Radek nie 
rep rezen tu je  w szak  w  Polsce Rządu 
sow ieck iego : rep rezen tu je  p ra sę  kom u­
nistyczną Zw iązku R epublik  Sowiec­
kich. N :e krępulą go „w zględy” dyplo­
matycznie” ; n iechże pow ie jasno, o tw a r­
cie, szczerze kom unistom  P olsk i: „po­
pełniliście błąd!” Zaoszczędzi wielu 
chłopcom  : dziew czętom  całych la t  
w ięzienia i odda rze te ln ą  przysługę 
p o lsko  - sow ieckiem u zbliżeniu

yn.uTi-rn i n n n ' i  * ~~ *

Przy otyłości, artretyzmla I chorobla
cukrowe! naturalna w o d a  gorzka Fran- 
clszka-Józefa  wzmacnia czynności żołądka 

J i kiszek oraz ułatwia trawienie. Zal. przez lek.

M A M

Jeden dzieft w poradni
« « ,  - • 1 i  . 1 * 1 ___ ! . 1  r s i r f i w  c i

—  Ile m acie izb?
— Jedną-
D opraw dy, m ogłoby się zdaw ać, że 

znikły  z  pow ierzchni ziemi dwu i trzy 
pokojow e m ieszkania. W każdym  razie 
nie m ieszkają w nich nasze klijentki. 
Izba z kuchnią, to  już jest dużo. W  su- 
terymie, na poddaszu , zrzadka hilksus 
trzeciego  p ię tra  lub parteru .

—  Ile dzieci?
—  Pięcioro.
A  pozatem  pięć po ron ień  u pokątnej 

akuszerk i, cz te ry  natu ra lne , gdy się z a ­
nadto  zdzw igała, „bo to  ja  m am  obsłu­
gi, to  n ieraz  ciężko", m ów i spokojnie, 
popraw ia jąc w ym ykające się z pod ch u ­
stk i siw e kosm yki w łosów .

O czyw iście czw arty  m iesiąc ciąży. 
C z te rn asta  osoba do tych trzynastu , k tó ­
re  zam ieszkują no rę  w  su te ry n ie .— Cóż 
m y w am  m ożem y p o rad z ić?—'długo i  c i er 
p liw ie dyżurna tłom aczy. K obiecina k i­
w a obojętnie głową. Co ją m ogą obcho­
dzić niezrozum iałe, n iepo jęte  p rzepisy  
p raw a, jak ieś paragrafy  i form ułki. O na 
w ie jedno —  że jej p rzybędą jeszcze je ­
dne głodine u s ta  do w yżyw ienia, jeszcze 
jeden  k łopo tliw y  lo k a to r zatłoczonej iz­
bie, jeszcze jeden c iężar spadnie na wy­
cieńczone barki. W ychodzi bez słow a.

M łoda kobiecina. —  D zieci? było dzie 
wiięcioro, żyje troje. A  te ra z  znów ma 
być.

Tw arz jej nab iega rum ieńcem , eeg la- 
S °J. śai£tcym  n a  pergam inow ej skórze 
po  lczków . No to  co ja m am  zrobić, m o­
ja Pa™, co?  Jeszcze  i to  m a zdechnąć 
\ v o  U'. 7ak  ta m te  dw a najm niejsze zde- 
c i . moj już osiem m iesięcy n ie robi!

Z a .h ry p n ię ty  głos przechodzi w  krzyk- 
T rzęsie  p rzed  dyżurną palcam i chude- 
m i jak  szpony. W ychodzi, trza sk a jąc  
drzwiam i, jeszcze n a schodach słychać, 
jak  m ruczy coś do siebie, p rzek linając 
św iat, życie i tę  po radn ię , k tó ra  jej nie 
m oże nic pomóc.

— Czy jest w  domu k to  ch o ry ’
—  C hory? a tak . M ąż na p łu ca  słaby, 

a  m oja sta rsza , już jej idzie n a  trzy n a­
sty  rok, to  m a kość w  nodze popsu tą . 
T ak a  s ię  jej śm ierdząca w oda cięg iem  
leje.

—  Ile m acie izb?

— A ileżby., jedną, tak ą  kuchenkę 
mamy. Ile osób? zaraz —  nas dwoje, 
dzieci czworo, lokatorów  dwóch — 
osiem ludzi, proszę pani.

—  L okatorów  trzym acie?
— A chciał się człow iek jakcś  w spo­

móc — jakże, ty<le gąb — ale te ra z  oba 
nie robią, tak ie  to  i w spom ożenie. Z re- 
zygnacją m acha ręką . Je j drobną, znisz­
czoną tw arz  ryją g łębokie zm arszczki 
P łow e, rzadk ie  w łosy ściśnięte mocno

zbliża się do stolika, jej delikatną  tw arz 
oblew a jaskraw y rum ieniec. Tak. R o­
botnica. Jedenaście  osób w jednej iz­
bie. Bez pracy.

— Mam chłopca, z k tórym  chcę żyć 
— mówi z prześlicznym  uśm iechem  i 
znów iej jasną tw arz  przebiega czerw o­
na vuna. —  Przyszłam , żeby mi panie 
poradziły.

A jakże. „Panie" radzą. Radzą, szczę­
śliwe, że tym  razem  isto tn ie  m ogą po- 

w m ikroskopijny w ęzełek  na w ierzchu j móc te j dziew czynie, k tó ra  tu przyszła
głowy. i z całem  zaufaniem  ta k  prosto , bez fał-

Okrągła>, ch łopska tw arz . P a trzy  na j SZyw eg0 w stydu i obłudy, m ów iąc o
dyżurną z w yraźnem  niedow ierzaniem , j swoim „chłopcu".
Ja k że  to ?  przecie  p isało  „Poradnia* ? 
J a  na służbie jestem , jak się dowiedzą, 
nie będą mię trzym ać, gdzież ja pó jdę? 
A  to już przecie późno, ino, a będze 
znać.

S tarsza , w ynędzniała kob ie ta , płacze, 
sp la ta jąc  bezradnie ręce na w ydętym  
brzuchu.

—  Na m iłość boską, kobieto , to  p rze ­
cie dziew iąty  m iesiąc! lada dzień dzie­
cko  się urodzi, a w y tu przychodzicie!

—  Paniusiu, jak  mój robił, to  m y se 
pow iedzieli: a niech ta  będzie, choćem 
ta  i nie ta k a  m łoda, a jeszcze bez to, 
że n.am tam te  pom arły  — ale te raz?  n i­
jak iego  wyjścia niem a. Mój nie robi i je­
szcze się go choroba chw yciła , co s ik m u  
w  nogii w lazło, chodzić nie da, z m iesz­
k an ia  wynosić się kazali, już na drugi 
tydzień  trza  się zab ie rać  —  a te raz  
jeszcze dziecko —  paniusiu  kochana, ja 
już nimoge, nimoge...

Pow strzym yw any p łacz  zryw a te raz  
w szelk ie tamy. W ybucha głośnem  za­
w odzeniem . K ob ieta  jak  n ieprzytom na 
ko łysze się na k rześle, pow tarzając  w 
kó łk o  dyżurnej, sobie samej, całem u 
w rogiem u św iatu: ja już nimoge, nim o­
ge!...

Są sta rsze  i m łodziutk ie, obdarte  i u- 
b rane  z w idoczną starannością- W  
chustkach  n a  głow ach i w  skrom nych 
kapelusikach . Ł adne i brzydkie.

A  jednak  w szystk ie są do siebie po­
dobne. T ensam  lęk  w e w szystk ich  o- 
czach, to  samo bolesne skrzyw ienie ust.

S ą z resztą  i inne. W ysoka, m łoda 
dziew czyna w chodzi nieśm iało. K iedy

— Mam już dwoje, i tak  ciężko, zw ie­
rza się m izerna kraw cow a. —  Już  na 
w ięcej nie możemy sobie pozwolić. To, 
co jest, ledw o starczy  —  przyszło by 
trzecie , toby  w szystkie głodne chodziły.

  D ziecko te raz  to  luksus, dla b oga­
czy, nie nam, biednym  ludziom  Jabvm  
chciała, strasznie, p roszę pani lubię 
dzieci. A le jak ?  M ąż bez pracy, ja p r a ­
nie do domu biorę — jakże to  dziecku 
w  tej parze, w tym  zaduchu? M usimy 
poczekać, może się jako odmieni.

— M ąż pije —  osta tn i grosz na w ód­
k ę  idzie— poduszki mi z domu powy- 
nosił, kapy, com m iała, a pije. Nijak<ej 
rady  n a  to  niem a. D zieci? Dwoje m a­
my, pożal się boże, tak ie  to  i dzieci. 
S tarszem u p ią ty  rok  idzie, jeszcze nie 
mówi, pod! sieb ie  z p rzeproszen iem  ro ­
bi, w rzody mu się na głowie o tw ie ra ­
ją, mniejszy to  samo. Takem  sobie za ­
przysięgła, proszę pani, juz co dziecka, 
to nigdy. Na co? Na poniew ierkę, na 
u trap ien ie , tak ich  m atołków  rodzic? 
Jeszcze póki ja żyję, to  ta  o to dbam, 
przecie dzieci -  ale jak mnie m e bę­
dzie s trac h  pom yśleć. I a kur a t  m em  się 
dow iedziała: poradnia. T ak  sobi
śle, trza  iść, n iech że mi jako poradzą. 

Idą, jedna za drugą. K orow ód ludz-

stoi bezlitosny m ur zbu^bw any z prze- 
pisów, paragrafów , drobnom ieszozań- 
skiej opinji i konkurencji zaw odowej.

N ieśm iałe pukanie. C zaru jące stw o­
rzenie. prom ieniejące n iezw ykłą urodą 
staje w  św ietle lam py. Ja sk ra w o  sz a ­
firowe, ogrom ne oczy w  cieniu czarnych 
rzęs Z łocista cera , nadąsane czerw one 
usteczka. K siężniczka z bajki, siedem ­
nasto le tn ia  có rka bezrobotnego  pala­
cza.

—  P rzec ież  o jc iec m nie zab ije  —  a 
ten  ch łopak  do  niczego się  nie poczu­
w a, i zresztą  też  bezrobotny .

J a k że  w ytłom aczyć tej drżącej z lę­
ku, uroczej dziew czynce, że jesteśm y 
bezradne, że nie m ożem y jej pom óc?

—  P rzecież to  dopiero  czwarty ty­
dzień —  czerw one usteczka  w yginają 
się w dziecinną podków kę. J e s t cała; 
jak delikatny, m ieniący się barw am i 
kw iat. J a k  zjaw isko z innego świata 
nad  sm utną ziemią. C hciałoby się jej 
dziękow ać, że jest tak  piękna.

— W ięc nic się nie da zrob ić?
Nic, czaru jąca dziewczynko. Mamy 

mocno spętane ręce. M usimy a *  ode­
słać stąd  bez żadnej pomocy. W mnę 
n ieurodzonego  dziecka spy id iM y  cie 'W 
dół, bez żadnej pomocy. W  unię n  
w iadom ego życia b a z u je m y  na z a g ę  
tw oich siedem naście lat, twoją niezwy 
k łą urodę egzotycznego ^
my przecież dobrze, doką P 
droga, k tó rą  te raz  pójdziesz. Jesteś 
J y f  ładna, żeby W isła czy esencja o c ­
tow a sta ły  się jedynem  wyjściem. Znaj­
dą się opiekunow ie, k tó rzy  ci dopom o­
gą A k ie d y  w w icher i deszcze stac 
będziesz na rogu ulicy, k iedy  tw oje 
oczy stracą  szafirowy b la sk  a  czerw ień 
ust sz tukow ać będzie ta n ia  pom adka, 
k iedy  juź zw iedzisz w szystk ie szp ita le 
i kom isariaty  policji obyczajowej, zro­
zum iesz m aże to , azego ci n ie  m ogła w y-n ie d o li  zum iesz m aze  to , azego ci m e mugm « j

kiej nędzy, ! niskie drzw i I tłom aczyć d y ż u r n a  w  poradni, że prze
O tw ierają się przed  nami 
su teryn , zatęchłe, w ilgo tne nory. P a trzy  
z nich zm ora chorób, k rzyw dy i nędzy. 
Serce jest ciężkie od łez, uszy pełne 
skarg. Z resztą nie po trzeb a  n a w e t skarg  
— w ystarczy popatrzeć .

A naprzeciw tego znękanego tłumu

ciw ko tobie, siedem nastoletn iej córce 
bezrobotnego  palacza sprzym ierzyły się 
w szystk ie po tęg i: p r z e p i s y ,  paragrafy,
konkurencja  zaw odow a i opinja sytyett 
m ieszczuchów.
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NIE WOLNO BUDOWAĆ DOMÓW, 
■ U  KUPOWAĆ PLACÓW ■ ■

Przed obejrzeniem budujących się na sprzedaż wzorowych domków z wygodami, kana­
lizacją, wodociągiem, łazienką, w erandą, na długoterm inowe sp łaty  w Najbliższym, Pod 
stołecznym  Osiedlu „BIAŁOŁĘKA DW ORSKA" zaledwie 3 kim. od gr. W arszawy, tuż 
przy pierwszym od W arszawy przystanku Płudy. K ilkadziesiąt pociągów dziennie, 8 
minut koleją z dw orca W arszaw a - Praga, 16 minut z dw orca W arszawa - Gdańska. 
Ulice w osiedlu brukow ane i wyłożone be tonowemi chodnikami. Sprzedaż placów za­

lesionych oraz pod ogród warzywno-owocowy.
Ceny znacznie zniżone. A kty hipoteczne natychm iast.

INFORM ACJE: ZARZĄD OSIEDLA .BIAŁOŁĘKA DWORSKA
W arszawa, ul. N iecała 12, tel. 406-34, oraz na miejscu w Osiedlu.

„ROBOTNIK", niedziela, 5.6 lipca 1933. Nr.

Przed premierą „Dziwaka11
w teatrze „Ateneum"

A. Aiinogenow, autor „Dziwaka" i, 
granej w sezonie ubiegłym w „A te­
neum" interesującej sztuki p. t.
„Strach", jest przeciwnikiem  pewnych 
uproszczeń propagandowych, do n ieda­
wna dominujących w sowieckiej lite ra­
turze dramatycznej. Prymitywizm p o ­
staw ienia i opracowania danego proble­
mu — twierdzi on — prowadzi nie­
uchronnie do zubożenia artystycznego.
Jako  teoretyk, w książce „Twórcza me­
toda teatru" (usiłującej zastosować dia- 
lektykę marksowską do twórczości arty­
stycznej], Aiinogenow podkreśla konie­
czność świadomego, społecznie i poli­
tycznie umotywowanego, a pod wzglę­
dem psychologicanytm wnikliwego i 
wszechstronnego operowania materja- 
łem rzeczywistości, gdy się go bierze za 
tworzywo artystyczne. Jako  praktyk, w 
cieszących się powodzeniem w ZSRR 
dram atach swoich daje Afinogenow ob­
razy rzeczywistości sowieckie}, nie prze 
jaskraw ione programowo, lecz praw dzi­
we, rzetelnie odmalowujące zjawiska 
zarówno dodatnie, jak ujemne. Tenden- 

ypołeczna w sztukach Afinogenowa 
jest wyrażona w schematycznych 

lutowani ach i kontrastach, lecz 
sta organicznie z akcji, psycholo­

gicznie umotywowanej, przepojonej na­
strojem wzruszającym i entuzjazmem.
A utor zapomocą tylko takich środków 
pragnie pozyskać sympatję widza dfla 
swych tendency}.

Aiinogenow jest realistą. W sensie 
formy literackiej i teatralnej „Dzwak" 
nawiązuje w yraźnie do tradycji przed­
rewolucyjnej dramaturgji rosyjskiej. Nie 
trudno w nim dostrzec podobieństw a 
do barw i nastrojów Czechowa. Tylko 
tragiczny liryzm autora „Czajki" i „Wiś 
ni owego sadu" przekszt ałcił się tutaj

Kradzież... Kamieni

w mocne, uczuciowe akcenty twórcze­
go entuzjazmu- Smutek i pesymizm, tak 
charakterystyczny dla Czechowa i pa­
raliżujący jego humor, wynikał z w a­
runków współczesnej pisarzowi rzeczy­
wistości, Dzisiejsza rzeczywistość po­
zwoliła pokrewnej Czechowowi struk ­
turze poetyckiej Afinogenowa uderzyć 
w tony bardziej pogodne i optymistycz­
ne.

Realizm Afinogenowa nie ogranicza 
się jednak tylko do „rzeczywistości" i 
nie grzęźn:e w ..rodzajOwości". Autor 
„Dziwaka" jest jednocześnie, pozbawio­
nym złośliwości satyrykiem i lirykiem.

Momenty psychologiczne, satyryczne 
i emocjonalne, poetyckie stanowią o 
wartości „Dziwaka", Ideologicznie, jak 
na stosunki sowieckie (pierwsze lata 
„piatiletki") sztuka była bardzo śmiałą. 
Teatr b. Aleksandryjski w Leningradzie 
odrzucił ją początkowo, jako politycz­
nie niedopuszczalną, ponieważ „przeciw 
stawia się tu bezpartyjnego inteligenta 
kierownictwu partji". W ystawienie 
„Dziwaka" w M. Ch. T. II (jednym z 
teatrów , kierowanych przez Stanisław­
skiego) rozwiało te obawy. Podkreślano 
w alory artystyczne i psychologiczne 
sztuki, a pod względem społeczno - wy­
chowawczym, uznano ją za pożyteczne, 
ponieważ krytykow ała formalistykę biu 
rokratyzm u, co w  danym momencie by­
ło hasłem rządu radzieckiego, odwołu­
jącego się do entuzjazmu mas, Nie mógł 
także być uznany za szkodliwy m orał 
sztuki: „Z każdym rokiem tworzymy
coraz lepsze fabryki, a ludlzi jeszcze n :e 
nauczyliśmy tworzyć".

Sztuka ta, której premjera odbędzie 
się we wtorek, 18 lipca, wszyscy po­
winni zobaczyć.

Na niezabudowanym placu kolonji 
S taszica w  W arszawie, wydział techni­
czny magistratu gromadzi zapasy kam ie­
ni brukowych. Jeszcze niedawno kamień 
brukowy mógł leżeć bezpiecznie na uli­
cach warszawskich, dziś nie jest on ju t 
zupełnie bezpieczny.

W łaśnie dn. 13 lipca, choć przypad­
kowo, jeden z inżynierów miejskich prze 
chodził koło placu z kamieniami i tu 
stwierdził, te  kamień brukowy załado­
wano na kilka furmanek, nikomu blżej 
nieznanych.

Inżynier, po zbadaniu sprawy, stw ier­
dził, że kamień jest poprostu kradzio­
ny i wywożony przez nieznanych ludzi, 
w  nieznane okolice. Inżynier polecił za­

trzymać furmanki do sprawdzenia. O ka­
zało się, że wozy należały do Henryka 
U rbaniaka i W ładysław a Nawrockiego, 
obu ze Szczęśliwie. Obaj przychwyceni 
mają własne konie i furmanki, Zatrzy­
mani opowiedzieli, te  wynajęto ich na 
roboty brukarskie, a kamień polecono 
odstawić za miasto, gdzie, rzekomo cią­
gle potrzeba kam ienia do naprawy szos. 
U rbaniak i Nawrocki tłomaczyli się, że 
nie wie-dzą k to  ich wynajął i, nie mogą 
sobie przypomnieć dość dobrze wyglądu 
swego „chlebodawcy".

Policja w arszaw ska niebardzo temu 
opowiadaniu uwierzyła, gdyż obaj przy­
trzymani bywali już „klientami" policji.

5traiK protestacyjny
na kopalni „Wiktor"

Na kopalni „WIKTOR" w MILOWI- 
CACH robotnicy przeprowadzili jedno 
dniowy strajk protestacyjny, jako pro­

test przeciwko zapowiedzianej obniżce 
płac o 15%,

A resztow ania w Łodzi
-i aresztow ano Hersza Litwt- 

••iciela fabryki przy ul. FCoper-

został odstawiony do urzędu 
5 o i po przesłuchaniu osadzony 

ie śledczym do dyspo-zycjt

w anie znanego w Łodzi prze

mysłowca i kupca pozostaje w związku 
z upadłości jego przedsiębiorstw a ora* 
pożarem, jaki ostatnio wybuchł na te ­
renie fabryki Litwina.

W zrwiązku z tą samą spraw ą aresz­
tow any został również Uszer Szapi.no, 
sek re tarz  organizacji sjonlstycanej w  
Łodzi.

£EZ0N LETNI!

S U K N I E , 5*5-S'

SJPOLECA

|H U R T O W N I A

KOM PLETY,  BLUZKI  W 
SZLAFROKI I PYJAMY §

A
AFUKS i OKNOWSKI

NALEWKI 12, w b ram ie  m iesz. 7, t e l .  12*10.50J M  . r  — .  W u m u i a c  U IlC S A i « 9 L C I .  U - 1 U .3 U  460 ^

CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej sumy, 
lecz i świadomie przycznia się do 
do powiększenia dochodów na ce­
le Rob. Tow. T yj. Dzieci.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob Tow Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny AI e i a 3 Maia 2 m 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 tel 332-88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10 codzinnie 8— 
11 i 4—6 tel 11-81-37; na Pradze: Targo­
wa 44 m. 44 godz 5—7; Księgarnia Robotni­
cza, W arecka 9 tel 229-70

nr*

318 i  58!
Odzierane konfiskaty 
„Robotyka16

Pierwsze wydanie wczorajszego „R o­
botnika" uległo konfiskacie za ustępy 
przemówień obrońców w procesie brze­
skim: St. Benkla, A. Landaua i St.
Szurleja oraz za część korespondencji 
o krwawych zajściach w Pieszczani- 
kach ' Supraślu.

Je s t to już
58-MA

konfiskata naszego pisma w roku b ie ­
żącym, zarazem

318-TA
za rządów sanacji.

>«Kazanie „sanacyjnego* 
k s ięd za  do pustych  ł a w

Czytamy w „Piaście" pokonfistkacyj- 
nym:

W  dniu 29 czerwca wygłosił kazanie 
w kościele parafjalnym w Brzesku poseł 
ks. Czuj. Mówił o „święcie morza", że 
się nie boimy H it le ra ,  bo cały n a ró d  stoi 
przy m arszałku Piłsudskim, oprócz chło­
pów, których nazwał „złotousty" kazno­
dzieja „zbuntowanem chamstwem”.

Słysząc te miłością bliźniego przepo­
jone słowa, „chamy", zebrane w koście­
le is to ta  e zbuntowały się i opuściły koś 
ciół, pozostawiając ks Czuja z garstką 
dewotek i starych, przygłuchłych dziad­
ków.

Znedzu rod?;te
porzuta'a dzieci

Wczoraj w W arszawie jedna z m a­
tek, Chinda Szyldkret (Ostrowska 14) 
zlikwidowała mieszkanie i, zostawiwszy 
3 -le tną  córeczkę „na chwilę" u sąsiad­
ki — wyszła i nie pokazała się więcej 
Po fakcie okazało się, że była to histo- 
rja zgóry uplanowana. Dziewczynkę po­
licja umieściła w zakładzie dla sierot, 
a za m atką wszczęto poszukiwania.

DO TOWARZYSZY I SYMPATYKÓW!
Komitet dzielnicy Powiśla zwraca się 

z prośbą o zaofiarowanie bielizny lub 
kwot pieniężnych na kupno ubranek 
obuwia dla dwojga dzieci bezrobotnego 
towarzysza — dziewczynki lat 7 i chłoń 
ca lat 5.

Dzieci zostały przyjęte przez R. T 
P. D, bezpłatnie na kołonje letaie i nw 
mogą wyjechać z braku odzienia.

U branie lub pieniądze przyjmuje w 
administracji „Robotnika" tow Cesar 
ski w godz. od 9 do 17. Sprawa jest pil 
na. Wvjazd dzieci ma nastąpić w p o ­
niedziałek,

tr>

Roh. Tow. S M h y  S p o łe c z n e j

I
 SEKCJA KOLONJI LETNICH

urządza kolonie letnie dla kobiet p ra ­
cujących w okolicy Warszawy od dn. 
20 czerw ca po 2 zł. dziennie.

Z apisy  przyjm uje se k re ta rja t R. T. S. S.
ul. Leszno 53, 

Poniedziałek, środa, piątek od 5 — 7. 
W torek, czwartek, sobota od 10 — 1.R E F O R M A C K I E  f S S ,  Z A K O N N I K

znane  od  1602 roku.
R e g u lu ją  ż o łą d e k , chronią od r e u ­
m a ty z m u ,  cierpień w ą tr o b y ,  nad­
miernej o ty ło ś c i ,  a r t  r e t y  zm u, u d e ­
rzeń k rw i d o  g ło w y , uśm ierzają h e -  
m o ro « d y  czyszczą krew  i przy skłon 
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem  przeczyszczającym . Użycie 

1 do 2 pigułek r a  noc 
Cena za pud- Zł. 1.35 wyrobu

A p te k a r z a  TU SZYŃ SKIEGO
Warszawa, Smolna 22 

Żądać w  ap tekach  i sk ładach  
z  „ Z A K O N N IK IE M ” '

MUM***

Z a k a ^  p a r t y j  
a pozwolenie na jaskinie hazardu

BERLIN, 15 7 (PAT). G abinet Rzeszy 
uchwalił wczoraj szereg ważnych ustaw , 
m. in.: 1) ustawę o konfiskacie majątku 
partji Socjalno-Demokratycznej i in­
nych ugrupowań politycznych, uzna­
nych za „antypaństw ow e", 2) ustawę o 
odebraniu obyw atelstw a przyznanego 
pewnym obcokrajowcom, którzy przy­
byli do Niemiec p o  9 listopada 1918 r., 
oraz pozbaw ienia praw  obywatelskich

tych Niemców, którzy działają zagra­
nicą na szkodę państw a niem ieckiego, 
3) ustawę zakazującą pod rygorem su­
rowych k ar tw orzenia nowych stron ­
nictw  politycznych w Rzeszy. Pozatem  
przyjęta została ustaw a o licencjach na  
o tw arcie kasyn gry! N arazie przew i­
dziane jest o tw arcie kasyna gry w Ba- 
den-Baden!

Zamordowanie przywódcy
chorw ackich ch łopów

WIEDEŃ, 14.7 (PAT). Z Belgradu do­
noszą, Dziś rano nieznany spraw ca do­
konał zamachu na przywódcę chorw ac­
kiej partji chłopskiej, byłego posła do 
parlam entu Predaveca, przebywającego 
w miejscowości Duguselo. Zamacho­
wiec strzelił z dubeltówki , ciężko r a ­
niąc Predaveca. W stanie ciężikm ofia­
rę  zamachu przewieziono do szpitala, 
gdizie walczy ze śmiercią. Predavec ob­
jął przew odnictw o chorwackiej partj’ 
chłopskiej po zamordowaniu Radicza i 
aresztow ania zastępcy Radicza posła 
Macka. Niedawno P redavec został

zw olniony z w ięzienia, gzie odbyw ał 
karę  na mocy wyrokłu w znanym pro­
cesie polityków  chorwackich. Jak  w y­
nika z półurzęcfowego kom unikatu za­
mach m iał tło osobiste.

ZGON PREDAVECA 
WIEDEŃ, 15.7 (PAT). Z Belgradu do­

noszą, że ciężko ranny, po-dczas zam a­
chu, przyw ódca chorwackiej partji 
chłopskiej Predavec wczoraj po południu 
zmarł w szpitalu wskutek odniesionych 
ran. Urzędowego potw ierdzenia tej wia 
domośc! do tej chwili brak'.

Zaniechanie biernego oporu
POONA, 15.7 (PAT). Kongres panin- 

dyfjski przyjął przew ażającą większoś­
cią głosów rezolucję o zaprzestaniu 
nieposłuszeństwa cywilnego z tem za­

strzeżeniem , że spraw a ta  zostanie od­
powiednio załatw iona pomiędzy wice­
królem Indyj a Gandhim.

Lot eskadry włoskiej
LONDYN, 15.7 (ATE). Z M ontrealu

donoszą, że eskadra hydroplanów w ło­
skich przybyła bu o godzinie 18 min, 45 
według czasu środkowo-europejskiego.

Katastrofa na Wołdze
W ©dług doniesień z Moskwy, wyda­

rzyła się wielka katastrofa na Wołdze 
w  okolicach Jarosławia, która pocią­
gnęła za sobą około stu ofiar.

W ielka barka przeznaczona do trans­
portowania robotników z  Jarosław ia do 
pobliskiej fabryki, zatonęła w skutek 
wielkiego obciążenia,

W chwili katastrofy w barce znajdo­
w ało się przeszło 150 robotników.

Ponieważ katastrofa wydarzyła się po 
środku rzeki, akcja ratow nicza była 
wielce utrudniona.

Według dotychczasowych obliczeń 
ponad sto robotników sowieckich u to­

nęło. Zginął również znajdujący się na 
barce jeden z komisarzy t. zw. brygady 
szturmowej.

W edług przeprowadzonego dochodze­
nia winę za katastrofę ponoszą w yłącz­
nie miejscowe władze, które używały 
do transportowania robotników zużytą 
i wymagającą remontu barkę.

Przy tej sposobności dochodzenie u- 
jawniło, że korzystanie ze starych zu­
żytych barek  praktykow ane jest bardzo 

■ często wobec niewykonywania planu 
budowy nowych barek i s ta tków  na 
W ołdze.

Pilot ranny-samolot strzaskany
W piątek o godzinie 11 min. 30 przed 

południem, na Rakowcu pod W arsza­
wą w ydarzyła się katastrofa  lotnicza.

W skutek defektu w motorze na bu­
dynek szkółek' miejskich ogrodniczych 
spadł samolot policyjny szkolny z es­

kadry treningowej, pilotowany przez 
ucznia Atfama Kocika.

Samolot spadł w środek budynku, 
rozbijając się doszczętnie.

P ilota Kocika lekko rannego prze­
wieziono do szpitala.

Tragiczna śmierć dwuch lotników
poznańskich

Od dłuższego już czasu odbywają się 
nad Poznaniem i okolicą ćwiczenia 
nocne w tropieniu samolotów za pomo­
cą reflektorów  z ziemi. W czw artek 
wieczorem ćwiczenia takie odbywały 
się na północny zachód od Poznania 
nad -M urowaną Gośliną.

Około godiz. 11 ów czenia zostały 
nagle przerw ane.

Jak  się okazało, wypadkowi uległ 
ieden z samolotów ćwiczebnych 3 puł­
ku lotu:czego, pilotowany przez por. 
Stefana W ierusza, spadając z wysoko­
ści około 1.000 m etrów na ziemię i roz-

strzaskując się niemal na drzazgi.
Pod szczątkami sam olotu znaleziono 

dających jeszcze słabe oznaki życia: 
ppor. obserw atora Zygmunta Orłow­
skiego i por. pilota Stefana Wierusza.

Na miejsce katastrofy  przybyli, w  
chw:lę po wypadku, lekarze z Mulr. 
Gośliny, pp- dlr. Krzyżanowski i dr. 
M  otylewski, stw ierdzając już tylko 
śmierć obu lotników w skutek ogólnych 
obrażeń wewnętrznych i zewnętrznych.

W ieść o tragicznym wypadku wywo­
łała  w strząsające wrażenie.

Czas odnowić prenumerato
za miesiąc lipiec

mam mrn

j—  HMRTOWMIA SUKIEN
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n ieb yw ały
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Piękne białe zęby : Ch i o
Nadużycia w magazynie zasobów
w Tczewie

P rz e d  p aru  dniam i kon tro la  k o le jo ­
w ej D yrekcji G dańskiej w ykry ła  w  m a­
g azy n ie  zasobów  w Tczewie zmacane 
•podobno b rak i m aierja łow e.

Ja k o  odpow iedzia lnych  za te  brak i 
p o c iąg n ię to  n acze ln ik a  parow ozow ni 
T achow sldego , dalej diwódh niższych 
fiunkcjonarjaiszów.

W szyscy zosta li zaw ieszen i — 
c iek aw e , że po w ykryciu  b rak ó w  —  
pracow ników  waasartatu mecharafckne- 
go wzywano do kancelarji, gdizie przed­
kładano im do podpisu deklaracje, 
stw ierdzające rzekom y odbiór p oszcze­
gólnych narządzi, których prac.olwnicy 
jednak nie otrzymali.

I WCZORAJSZE! GIEŁDY
6.20 (B. P. płaci 6.12); frank fran­

cuski 35.10; frank szwajcarski 173; fumr 
ezterling 29.78; marka niemieoka 110; szy- 
K™g aąistrjacki 101; korona czeska 25 30.

Co usłyszymy w radjo?
NIEDZIELA dnie 16.7

10.00 Program; 10.05 Transmiisja z Po­
jmania; M 5? Sygnał czaS!u; 12.05 Program 
m  <̂z ên bieżący; 12.10 Komunikat meteo- 
rologioany; 12,15 Arje i pieśni; 12.30 Trams- 
mraja t  Cidyjjj; 13.15 Poranek muzyczny; 
|  Ddczyt- 14.15 Komunikat rolniczy;

Muz^dce z płyt; 14.45 „Porady wete­
rynaryjne". 15.05 Pieśni 15.25 Recital for- 

16.00 Program dla młodzieży; 
Powia-d'amifc d/la dzieci; 16.30 „Boido- 

_rob°tTiiczych osiedli podmiejskich" — 
WY* P. Stanisław Tołwiński, 16.45 Audy- 
p 3 re«ianalna; 17.30 Arje i pieśni; 18.05 

rograni, ig.io Rozmaitości; 18,30 „Na fa- 
*c leziora"; 19.00 Słuchowisko; 19.40

Skrzvuflcii
21 00 Pnczitowa; 20.00 Transmisja z Gdy 

n j . Dziennik wieczorny; 21.10 „Na 
£ S ? \  W °WSki€'-  <*• “  Lwowa);

, , e 1 P'eśni; 22.25 Wiadomości spor­
to w i 22.40 W i a d o m o ś c i  
lotniczej; 22.45 dlla komunikacji 

Muzyka taneczna.

Pracow tnicy z  p o czą tk u  nie chcieli 
podpisyw ać, ale n a  sk u te k  nalegań  Lę- 
kłiw si podp isa li, k ilku  jednak  podpisu 
stanow czo  odm ów iło.

Tyle nas>z k o res-ponderst. M amy n a ­
dzieją, że D yrekcja G dańska zbada tą 
spraw ę, zw łaszcza próby steroryizowa- 
t r a  pracow ników .

Katastrofa budowlana w Tczewie
Owuch robotników zabitych, jeden ciężko ranny

Nowe tragiczne o f ia r y  Tatr
Dnia 12 b. m. zaalarm owano tatrzań­

sk ie pogotowi© ratunkowe w  Zakopa­
nem telefonem  ze schroniska w R ozto­
ce, iż po stronie czeskiej w okolicy  D o­
liny Kaczej wydartzyła się  katastrofa  
turystyczna.

Ekspedycja ratunkowa, która przyby­
ła nad Doliną Kaczą, w ypatrzyła lor­
netkam i dwa ciała turystów, leżące na 
upłazach nad przepaścią. Katastrofa  
wydarzyła się w grupie szczytu Żłobic- 
kiego.

R ozeszły się pogłoski, że pierwszym  
ze znalezionych turystów jest PAWEŁ  
VOGEL, profesor gimnazjalny z W iel­
kopolski. O ile byłaby to pvawda, to 
taternictw o polskie poniosłoby n iepo­
w etow aną szkodą, tracąc jednego z 
najlepszych taterników młodej genera­
cji. Również identyczności drugiej o - 
fiary (jest to kobieta) nie zdołano  
stw ierdzić ;do ciała jej nie można się 
dostać naskutek olbrzymich trudności,

Szczególna forma 
chorom  timystowef
„ J e s te m  Delegatem  Min. Spraw 
W ew n ętrzn y ch "

Z W ilna donoszą:
O rgana w ładzy  granicznej za trzym a­

ły ko ło  m iejscow ości M ichniewicze, 
opodal g ranicy  sow ieckiej Franciszka 
Andrzejewicza, podającego  się za d e le­
gata  m inisterjum  spr. w ewn., k tóry  
tw ierdził, że jest „upow ażniony do p rz e ­
p row adzan ia  imspekcyj na te ren ie  całej 
Polski".

J a k  się okazuje, A adrzejew icz jest 
um ysłow o chorym  i u ro ił sobie, że jest 
delegatem  m inisterjum . Chorym  cz łow ie­
kiem  zajęły  się w ładze lekarsk ie .

*****

C o  Wyświetlają Kina?
ADRIA: * .
aNTTMp  a’ />Iew' całus, dziewczyna".

J b T  -Maradu" i „Szlakiem
AP^hLO: p_ 1 ,
ARENA: MiłJ- . Obronę".

J o  1 Julcia" złoczyńcy" i „Ro-

n l j K A 71^ '  ”Karjera kelnerki".
"n i p  1 " • * -  ‘ -Z  4 J .  ~

CAPITOL: .
,» f „Ja w dzilń * y bez Przyszłoś*

^  CASINO: y W nocy“
rOLOSSETTiw ta z reiestru“.COLUSSEUM: „Ognisko" i „Błękit-

Kii1

„Nowoczesny

rapsodja"
“'COLOSSEUM  M a Ł £ ;

^ rO R S O ;  to ”W idmo śmierci". 
^yH*rlfi“ " ° °  W rain“ ■ „Porucznik

CfUSTAL. „T ajem n ic  toru wyścigo-
« < * K Y  'aŹdZista **kadra“. 8

"Samotny orzeł" i „Serce

S S r S  0d morza“ > „Mumja
"5 : « “ W *

fO R JM : „Ben Hur".
GLORj A  (w  ogrodzie): „Eskadra

^pjerct 1 „Slim i Grim".
" ^ rka Noego" i dodatki. 

HOLLYWOOD: „W  służbie śled-
czej'1 ' rew ia- 

KOMETA: „N iew olnice dancingu" i

LOS: Nieczynny do 1 września, .
LtJXs „Żelazna  ma&ka“.
MAJESTIC: „Droga na W schód)1.

majestic 

DROGA

pocz.
4. 6, 8,10

wolno kochać"

N A

W s C
ft ' H
hOD

jakie przedstaw ia wejście 
programi.

pionowem;

***

MASKA: „Pałac na kółkach" i „W e­
soły porucznik".

METROPOLIS: „Życie za złoto" i
w ystępy  artystów .

MEW A: „Los Gentelmana" i „Precz 
z miłością".

MIEJSKI: „Kochaj mnie dziś".

DŹWIĘKOWY V4T f  T T  1 6 K I  
KINOTEATR 1 * 1  1  JLr J  v 5  O .  1

Widzownia chłodna i idealni* wentylowana. 
Początek o godz. 6.30.

OKRES LETNICH WZNOWIEŃ

KOCHAJ M E  DZIŚ
M. Chevalier i J. Mc. Donald
N a s tę p n y  p rogram :

C Z E M P
MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Ostatnia Eskapada" i „Cohn 

i Kelly w  Holywood".

PAN: „Gehenna kob-et“ i „Trans­
atlantic".

PETIT TRIANON: „Przedziwna spra­
wa Klary Deane" i „Czarujący chłopiec"  

PRAG A: „Kobieta z Monte Carlo"
i „R ycerze Dzikiego Zachodu".

RIVIERA: „Bezdomni" i „10 z Pa- 
w iaka .

ROMA: „Każdemu 
dodatki dźw iękow e.

ROXY: „Romeo i Julcia" i „Mandżu- 
rja płouie".

SPLENDID: N ieczynny,
STYLOWY: „M łodość na zam ów ie­

nie".
TOMBOLA: „Szary dom" i „Piesz-

czytka".
TON. „Nocne sądy" i „F lip  i Flap ro- 

bią karjerę".
U CIECH A : „Tragedja amerykańska" 

i „Nasza jest noc".

W Tatrach po stronie czeskiej znale­
ziono niedawno szkielet kobiety, k tó­
rego identyczności nie zdołano stw ier­
dzić. Przypuszczano, że będą to szcząt­
ki zaginionej sw ego czasu w  Tatrach  
LOLI HIRSCHÓWNY. Matka zaginio­
nej młodej turystki zwróciła się  z pro­
śbą o ekspertyzę do prof. dr. W achhol- 
za. Ekspertyza w ykluczyła identycz­
ność szczątków  z osobą zaginionej Hir- 
schówny. Tak więc w dalszym ciągu 
pozostanie tajemnicą sprawa zn alezie­
nia szkieletu  ludzkiego w Tatrach po 
stronie czeskiej.

W przemyskiej „sanatii"..
„Nowy Głos Przemyski" donos::
„W  łonie m iejscow ego BBW R w re 

od pew nego  czasu nam iętna w alka na 
tle zarów no dbsaidy kom ite tu  lo k a ln e ­
go, ;ak i w pływ ów  w  „ teren ie" . U tw o­
rzy ła się tuż naw et pow ażna cpoizyqja, 
z p. inż. Domxbrowskim na czele, zmię- 
rzająca do „oczyszczenia” tu t. sanacji 
z e lem en tów  „.napływowych", niezw ią- 
zanydh z „ideologią” M arszalka w  sp o ­
sób w olny od jakichkolw iek' zarzu tów  
i podejrzeń  w  k ie runku  osobistych k o ­
rzyści materjałinydh.

F ronda , z p. inż. Dombrowskim na 
czele, ma podobno za sobą znaczny 

| odłam  tych oryginalnych san ato ró w  „sa­
nacji" Z apow iadane są też w  raz ie  

• zw ycięstw a daleko idące rugi z szere- 
j gu in tra tnych  stanow isk , obsadzonych 
I p rzez  ludzi sym ulujących tylko orzy- 

należność dio obozu rządow ego A taki 
opozycjon istów  sk ierow ane są głów nie 
p rzeciw  sk ładow i tut. R ady miejbkiei 
i w łodarzom  m agistrackim , co do k tó ­
rych sygnalizow ana jest już w  najbliż­
szym czasie zm iana w arty .

O pozycja sanacyjn© - an tysanacyjna 
m a podobno za soba p o p arc ie  p a r ty j­
nych władlz lw ow skich.

J a k i będzie epilog tego ciekaw ego 
w idow iska, w k ró tce  zobaczym y".

NASZA RUBRYKA

W  Tczew ie przy  ul. D w orcow ej 13 
w ydarzy ła  się cię^i.a li& tastrofa budo­
w lana, spowodowana przez niedosta­
teczne zabezpieczenie miejsca pracy.

N a podw órzu  budow niczy P aw eł Fra- 
nendorf p rzep ro w ad zał p race  ziem ne 
nad w zniesien iem  fundam entów  p iw n i­
cznych. W  tym celu w ykopano t. zw. 
jamę w ykopow ą długości 9.30 mtir,, sze­
rokości 3.30 m tr., a w ysokości 2.80 m tr. 
W  jamie tej p racow ali ro b o to  cy nad  
w ydobyw aniem  resz ty  p iasku , n a to ­
m iast m urarze  staw iali już fundamenrty 
piwnic. W  pewnej chwili zawaliła się 10 
mtr. boczna ściana gliniana, grzebiąc 
pracujących w jamie wykopowej.

S a m o b ó j s t w a
Przy ul. Piusa XI-go 39, targnęła się 

na życie, napiwszy się kwasu solnego,
25-letnia Genowefa Omanówna, służą 
ca.

— Przy ul. Żytomierskiej 17, również 
targnęła się na życie z powodu zawodu 
miłosnego 21-letnia Stanisława Winiar-
kówna, bez zajęcia, któro wypiła zna-

W szczęto natychm iast akcję ra tu n k o ­
w ą i w ydobyto z z emi ciężko rannego
26-letniego rob o tn ik a  Brunona Cejrow­
skiego, u którego dr. M eger stw ierdził 
zgniecenie k la tk i p iersiow ej o raz  nóg. 
Po u p ły w e  pół godziny odkopano  
zw łoki 23-leta. ro b o tn ik a  Franciszka 
Gruhlkego, a po upływ ie 50 m inut cia 
ło 22-letn . pom ocnika m urarskiego.

Z po lecen ia sędziego śledczego p o­
licja za trzym ała  w areszc  e kierowni­
ka budow y Franendorfa.

Przyczyna k a tas tro fy  jest p raw d o p o ­
dobnie niedostateczne zab ezpieczetśe  
miejsca budowy, wskutek czego na­
stąpiło zaw alenie się ściany.

czną ilość esencji octowej.
41-lctni Stanisław Złakowski, bez za ­

jęcia (Wspólna 49), w zamiarze samo­
bójczym zatruł się morfiną, a następnie 
przeciął sobie nożem przeguby łokcio­
w e oraz podciął szyją. Upartego despe­
rata opatrzył lekarz Pogotowia, pozo­
stawiając na miejscu.

C o  graia  w  T ea tra ch ?
ATENEUM  w  tych dniach 
z nową premjerą interesują-

KUCHNI ZA USŁUGĘ poszukuje mał­
żeństwo bezdzietne. Marszałkowska 86 m. 
14.

TEA TR
w ystępuje
cej sztuki jednego z czołow ych drama­
turgów sow ieckich, A. A iinigenow a, p. 
t. „Dziwak". Reżyseruje Edmund W ier­
ciński. Przekład H. Pilichowakiej.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja angielski a Hoodges’a i PercivaTa 
„Hau-Hau".

TEATR NOWY Dziś komedja Deval‘« 
„Stefek”.

TEATR LETNI. Dziś i codziennie 4-akto- 
wa sztuka Michała Bułhakowa „Mieszkanie 
Zoiki".

TEATR POLSKI gra w dalszym ciągu 
głośną sztukę Jerzego Tepv „Frauleln Dok­
tor”. W próbach barwne widowisko wie-

,Po-

Nowe znaczki pocztowe
z wizerunkiem  Wita Stwosza

Z okazji 400-ej rocznicy śmierci Wiła
Stwosza Ministerjum Poczt i Telegrafów 
wprowadza w obieg z dniem 1 sierpnia b. 
r. nowy znaczek pocztowy wartości 80 gr.

Rysunek znaczka przedstawia fragmen* 
rzeźby z głównego ołtarza w kościele Mar­
iackim w Krakowie, wykonanej przez Wita 
Stwo&za.

Znaceek tłoczony jest w kolorze czer- 
wono-bronzowym na papierze lekko- kre­
mowym i  wodnym znakiem.

deńskiego autora Maare pod tytułem 
rucznik Przecinek"

TEATR MAŁY grać będzie jeszcze ty l­
ko przez tydzień uroczą komedję Connera 
„Rozy" z udziałem J. Zakliokie;. W pef- 
nyoh próbach jest egzotyczna komedja wę­
gierskiego autora Stefana Zagone p. Ł 
„DMmbi”, gTana w ubiegłym sezonie z du- 
żem powodzeniem w Budapeszcie, zaś w 
Polsce •— w Poznaniu i Wilnie—w obu mia­
stach w roli tytułowej z p. Zaklioką, któ­
ra grać ją będzie też i w YFarszawie,

TEATR KAMERALNY został zamknięty 
na krótki ozas z powodu remontu widowni. 
Przedstawienia rozpoczną się w połowi* 
przyszłego tygodnia.

TEATR „REX", Codziennie rewj* „Fron­
tem do morza" z udziałem całego zespołu » 
gościnnym występem Wiktora Cher.kina 

TEATR „MORSKIE OKO'. Nieozynny 
przez okres letni

TEATR „8 m. 30- daje dziś jubileuszo­
we 25-te przedstawienie amerykańskiej 
operetki Youmansa „No, no, Nanette”.

TEATR im ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 81 Dziś „Jesień... Zima . Wiosna.." J a ­
dwigi Rzepeckie: - Iwanowski*!.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO <78moi«ki* 
20) Codziennie o 8.15 „Hiszpańska 

mucha".
TEATR REWJ1 „MIGNON". Codzienni* 

rewja „Skarżyński leci”.
TEATR REWJI „MUCHA" (Długa 10).

Dziś i dni następnych rewje „Każdy sobi* 
rzepkę skrobie".

WIADOMOŚCI SPORTOWE §
W  W mmu ipwhiiwiw

NIEDZIELA NA BOISKACH 
W A R SZA W SK IC H

Dziś na te ren ie  W arszaw y odbędą się 
następu jące  w ażniejsze im prezy:

Na boisku Polonji o godz. 17-ej re­
wanżowy mecz o piłkarskie mistrzo­
stw o W arszawy pomiędzy Polonią a 
Skrą W  razie zw ycięstw a lub remisu 
Polonji zdobędzie ona tytu ł mistrza 
warszawskiej klasy A; w wypadku zwy 
cięstw a Skry odbędzie się 3-ci mecz de­
cydujący.

Na D ynasach o godz. 17-ej rozegrane 
zostaną m istrzostw a ko larsk ie Polski 
na to rze  dla sp rin terów  na 1000 m.

Na stadjonie Legji o godz. 17-ej mecz 
o m istrzostw o Ligi W arszaw ianka — 
Czarni.

O m istrzostw o kl. A w alczy 6 d ru ­
żyn: Skoda —  AZS (Boisko Skody
godz. 18), P W A T T . — O rzeł (boisko 
AZS., godz. 18), Świt —  W arszaw ian ­
k a  Ib (Boisko Dom u Ludowego, godz. 
18).

N a pływ alni AZS. w  p a rk u  P a d e re w ­
skiego o godz. 12 mecz o m istrzostw o 
Polski w  p iłce w odnej AZS. — H akoah 
(Bielsko). W  przedm eczu  spo tka ją  się 
ZASS. — AZS II.

ZAW ODY N A  PR O W IN C JI.
Program  im prez na prow incji jest n a ­

stępujący :

W  Katowicach międzynarodowy dzień 
sportu robotniczego. Program przewidu­
je zawody lekkoaletyczne, ciężkoatle 
tyczne, m ecze piłkarskie robotnicze 
Kraków — Zagłębie contra Śląsk N ie­
miecki, oraz Czechosłowacja — Śląsk, 
następnie pokazy gimnastyczne, m ecze 
gier sportowych z udziałem robotni 
czych reprezentacyj W arszawy, Lwo­
wa, Śląska, Bielska, Krakowa, Katowic, 
Czechosłowacji, Gdańska i Śląska C ie­
szyńskiego, wreszcie szereg uroczysto­
ści, jak akademje, pochody i t. d.

W e Lwowie mecz ligowy Pogoń — 
Legja.

W  Królewskiej Hucie zakończenie

lekkoatletycznych  m istrzostw Polski

pań?
W  K rakow ie m ecze ligowe G arbarn ia  

— Ruch i Podgórze — W isła.
W Siedlcach mecz ligowy 22 p. p-

ŁKS- , tW M ysłowicach m otocyklow e
strzostw a Polski na torze ziemnym < 
m iędzynarodow e zawody narodów  S o 
w iańskich.

W Łodzi zawody pływ ackie ŁKb ^ 
Legja (W arszaw a), w ram ach 
odbędzie się mecz piłki wodnej
ście do Ligi. .v,.,

W  W ilnie mecz lekkoatletyczny  W.l-
n0  __ CIW F. (W arszawa).

których
o wej-

PRZYCHODNIA MARhŻktKOYłbKA Ufo
S S  7FBY. SZCZEKI.-LECZENIE, O P tP A C JE  .PROTEZY

PRZYCHODNIA SP^ £ J ^ Ni^
S ib . D . G I S E R A

B. A systenta Kliniki Berlińskiei 
CHMIELNA 4 7 ,2- gi dom od Dworca Głównego)

7 M F  (s p e c ja ln ie  chroniczne), 
VS L i t  11 I t  4 r .Ł f i L  skórne, p ę ch e rza , n ie ­
moc płciow a, analizy  k rw i, m oczu. Zapobie­
ganie. D jaterm ia. Sollux. Lampa kw arco w a. 
O d  9 - 2  i od 4 - 9  w iecz. Porada 4 z ł.

Dr. J a n  A Ł A P I N
K r ó le w sk a  31'

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarz*.
Weneryczne, skórne, 

n i e m o c  płciowa, analizy. 
R obotn ikom  i ich ro d iłn o m  ustępstw o .
Od 9—2 pp- i 4—8 wi*cz. Nledz. do 2 PP



Str. 6 fiŁiśSSISSEH „ROBOTNIK", niedziela, 16 Iipca 1933.

Kto zawładnie światem, człowiek czy... owad
Fantastyczna wizja n ie m ie c k ie g o  u c z o n e g o

Pod znakiem „rozbrojenia*1

Dyrektor Berlińskiego Instytutu 
Entomologicznego prof, W alter Horn 
zamieścił w „Berliner Tageblatt" 
swoje przepowiednie co do przyszło 
ści współżycia ludzi i owadów na 
ziemi. Przepowiednie profesora są 
dosyć ponure. Uczony zupełnie po­
ważnie przypuszcza, że w przyszło­
ści dojdzie do wojny o panowanie 
nad światem pomiędzy człowiekiem  
a owadami, przyczem w tej wojnie 
wszystkie szanse nie są po strome 
człowieka.
O W A D Y IS T N IA Ł Y  40 M ILJO NÓ W  

L A T  PRZED U K AZAN IE M  SIĘ  
t CZŁO W IEK A N A ZIEMI.

Na 40 miiiljonów lat przed ukaza­
niem się człowieka na ziemi — pisze 
prof. Horn — owady już osiągnęły 
wysoki stopień rozwoju. Należą one 
do najstarsizych stworzeń na świe- 
die. Zdaniem profesora, najmniej 300 
mil jonów owadów miało tysiące razy 
więcej szans urządzenia się, niż lu­
dzie. Właściwie owady urządziły się 
lecz ich ugruntowanie się na ziemi 
poszło inną drogą.

P R ZE W A G A  O W AD Ó W  NAD  
CZŁOW IEKIEM .

W przeciwieństwie do innych stwo 
rzeń, owady nie dążyły do zwiększe­
nia rozmiarów swego ciała; przeciw­
nie, ewolucja ich szła w kierunku mo­
żliwie jaknaj większego zmniejszenia 
objętości ciała. Dlatego też mogły da­
leko lepiej od innych stworzeń p rzy ­
stosować się do środowiska.

Owady nie posiadają wewnętrzne 
go szkieletu. Ciało ich jest więcej gi­
bkie i bardziej odporne na działal­
ność sił zewnętrznych, niż ciało stwo­
rzeń posiadających szkielet. Mrówkę 
można zrzucić z wieży Eifel i nic się 
je j nie sianie. Owady są zaopatrzone 
w przyrodzone instrumenty—piły, kle 
szcze, świdry i t. p. — które człowiek 
musiał dopiero stworzyć po wielu la ­
tach swej egzystencji.

O LBRZYM IA ŻYW OTNOŚĆ  
OW ADÓW .

Siła muskularna owadów jest o l­
brzymia w porównaniu z ich rozmia­
rami. Gdyby pchła była wielkości 
człowieka, z  łatwością przeskakiwa­
ła by przez najwyższe budynki świa 
ta, a mrówka w tych samych w arun­
kach mogłaby podnieść naładowany 
pociąg towarowy.

Owady posiadają specjalne czu­
cie, jakiego człowiek nie posiada. Si­
ła żywotna owadów jest również go­
dna podziwu. Znoszą temperaturę od 
0 do 50 stopni i mogą egzystować w 
każdych warunkach: w powietrzu, w 
wodzie, na lądzie, pod ziemią; w 
tkankach zwierzęcych i t. d. Jajka  
niektórych owadów żyją  nawet w naf­
cie.

W reszcie krótki okres życia owa

O T T O  B U R G

dów jest przyczyną nadzwyczaj deli­
katnego różniczkowania ras. Na z'e 
mi znajduje się około 3 mil jony róż­
nych gatunków owadów. Ta właśnie 
dyferencja jest gwarancją wysokiej 
organizacji psychicznej, mądrości i 

| instynktu mrówki, pszczoły i t. d., co 
j dobrze jest znane każdemu, 
i  JEDEN O W AD  MOŻE MIEĆ 720 

M ILJO NÓW  POTOMKÓW.
| Teoretycznie potomstwo owadów 
i wyraża się w cyfrach astronom :cz- 
j nyoh. Jedna mucha mogłaby znieść 

w ciągu swego życia 720 miljonów 
potomków. Jedna pchła ma możność 
zrodzić w ciągu lata taką ilość pcheł, 
że ogólna waga ich wyrażałaby się 
w 1,6 miljardach tonn (ogólna waga 
wszystkich żyjących ludzi na ziemi 
wynosi 0,3 mil jardy tonn).

Jeżeli natomiast, owady rozwijają 
się w mniejszych liczbach, to tylko 
dlatego, że olbrzymia ilość jajek ich 
ginie, nie natrafiając na sprzyjające  
warunki do rozwoju.

Tutaj właśnie prof. Horn widz1' 
niebezpieczeństwo dla człowieka.

— Żyjemy w wieku owadów o-
świadcza prof. Horn. —- I jesteśmy 
sami temu winni. Człowiek ze swemu 
ullepsizonemi środkami komunikacji 
porozwoził po całym świecie owady. 
Okazy, które w normalnych warun­
kach wiodłyby skromną egzystencję 
w ograniczonej ilości, nagle otrzyma­
ły  możność rozmnożenia się po całej 
kuli ziemskiej. Oczywiście, nie omie­
szkały wykorzystać tej okazji i dziś 
traci się miljony na walkę z rozpła- 
dzającemi się szkodnikami.
M USI DOJŚĆ DO W O JN Y POM IĘ  
DZY OW AD EM  A  CZŁOW IEKIEM .

Prof. Horn powołuje się na pracę 
znanego amerykańskiego entomologa 
Howarda, wyraża obawę, że ludz­
kość będzie musiała wcześniej czy 
później wypowiedzieć prawdziwą 
wojnę owadom o posiadanie kuli 
ziemskiej. Płodność owadów, ich wy­
trzymałość i straszna broń rujnow a­
nia, dana im przez naturę tworzy tak 
wielką przewagę, że wątpliwe czy 
zwycięstwo będzie po stronie człowie­
ka.

Olbrzymia wieża pancerna w wielkiej 
hali montażowej, która ma być wraz z

Nief Narazie niema oznak rewolucji
A le w s z ę d z ie  r o z le g a  s ię  k rzy k  o p racę g ło ś n ie j s z y  n iż  w o ła n ie  o ch leb

Teodor DREISER znakomity autor 
„TRAGEDJI AMERYKAŃSKIEJ" za­
pytał niedawno podróżującego po S ta­
nach Zjednoczonych kolegę swego p i­
sarza SHERWOODA ANDERSONA, czy 
podczas swej podróży nie zauważył

OZNAK ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ 
REWOLUCJI.

Nam europejczykom ciągle jeszcze 
patrzącym na Amerykę jako na kraj 
jakiej takiej pomyślności, pytanie to 
może się wydać przedwczesnem, mimo 
szalejącego tam kryzysu. Wprawdzie 
Upton SINCLAIR w swych powieściach 
i Egon KISCH w swoich reportażach 
zmienili trochę nasz sąd o warunkach 
życia w Ameryce, ale mimo to wyobra­
żano sobie, że te warunki SĄ JEDNAK 
LEPSZE OD EUROPEJSKICH. Nastę­
pnie sposób myślenia robotników ame­
rykańskich, ich stosunek do zagadnień 
klasowych i socjalizmu kazały nam za­
wsze ustosunkować się sceptycznie do 
możliwości wybuchu rewolucji w tym 
kraju nieograniczonych możliwości.

Musi się tam coś bardzo psuć, jeżeli 
pisarz amerykański zapytuje czy nie 
widać oznak zbliżającej się rewolucji.

W odpowiedzi na to pytanie ANDER­
SON ogłosił swoje wrażenie z podróży.

„Wszędzie, którędy przejeżdżałem —

pisze ANDERSON — słyszałem jedno 
żądanie:

PRACY!
TEN OKRZYK ROZLEGA SIĘ 

WZDŁUŻ I WSZERZ CAŁEJ AMERY­
KI, GŁOŚNIEJSZY NAWET OD WO­

ŁANIA O CHLEB,
Głód nowych idei i zmian zrodził się 

z tej właśnie żądzy pracy... Nędza ame­
rykańskich bezdomnych i pozbawio­
nych chleba jest niczem wobec tragicz­
nego braku nadziei. Zjawisko to jest 
powszechne, przerażające i groźne, 
przedewszystkiem u młodych... Trzeba 
uświadomić sobie, że każde miasto w 
Ameryce wymaga przebudowy, pomija­
jąc już fakt, że DWIE TRZECIE NA­
SZEJ LUDNOŚCI MIESZKA W WA­
RUNKACH GORSZYCH OD PSIEJ 
BUDY. Pracą w kopalniach rządzi zbro­
dnicze marnotrawstwo.

...PRACY! PRACY! DLA WSZYST­
KICH!

Sądzę, że Amerykanie, opanowani 
jedynie tą myślą, dokonają swoistej re ­
wolucji. Będzie to zwykłe uprzątnięcie 
tych, którzy stanowią przegrodę mię­
dzy ludźmi a pracą.
ISTNIEJE MŁODZIEŻ ROBOTNICZA, 
ŻYWA I PEŁNA ENERGJI, KTÓRA 

SIĘ BUNTUJE.
Każde miasto Ameryki, zapełnione 

jest krzykiem młodych:

„DAJCIE NAM PRACY! PRACY! 
PRZEKLĘTE, BEZCZYNNE OCZEKI­
WANIE ODBIERA NAM WSZELKĄ 

ODWAGĘ!
0  kwestjach, które obejmujemy naz­

wą „finansowych", mówiłem niedawno 
z młodym bezrobotnym w postrzępio- 
nem ubraniu. Staliśmy na moście kole­
jowym. Wskazał ręką na szyny: „Czy 
to są pieniądze? — zapytał. Jeśli czy­
nimy świat zasobniejszym, budując 
rzecz użyteczną dla dobrobytu człowie­
ka, czyż nie oznacza to tworzenia bo­
gactw? Dlaczego tedy nie opieramy ra­
czej waluty na tem bogactwie całego 
kraju zamiast na żółtym metalu, scho­
wanym w kilku piwnicach bankier­
skich?

1 CZY FAKT, ŻE STOJĘ TU BEZ- 
CZYNNIE, BEZSKUTECZNIE ŻĄDA­
JĄC PRACY, NIE OZNACZA W RZE 
CZYWISTOŚCI NISZCZENIA BOGAC­
TWA?"

Ten jakże wymowny list jest jak za­
znaczyliśmy, odpowiedzią na zapytanie 
DREISER A, czy Anderson w swej po­
dróży nie zauważył oznak zbliżającej 
się rewolucji. Mimo wszystko ANDER­
SON po przedstawieniu powyższych 
wrażeń, odpowiada: NIE. NARAZIE
NIE.

armatami przeniesiona na nowowybu- 
dowanym pancerniku amerykańskim w 
wielki hali montażowej świeżych zbro­
jeń wuja Sama.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj podczas ciągnienia loterji głó­

wniejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

10.000 Zł. 7477.
5.000 zł. 23213.
2.000 zł. 102058 114526 115798.
1.000 zł. 92130 94058.
500 zł. 7928 14726 35371p 39277 80964 

73913 61711 76132 71578 90904p 89233
90904p 89233 103420 147290 101271,

400 zł. 5163 6424 18156 68416 68709
72057 77750 79158 87779 87392 99749 119469 
112720 119562 117910 119914 128472 124422 
124169 140619 146304.

300 zł. 23271 33100 43374 67146 73123
120353 122117 122855 123307 125457 130101p 
147186p 152421.

Książeczki premiowane 
P. K. 0.

W ykaz wylosowanych 'książeczek na pre­
miowane w kłady oszczędnościowe serji I-ej

ean ciągnieniu dn ia  *5.V II 1933 r.
1.280 17.929 30.839

3.740 18.512 31.185
3.917 23.103 32.714
6.232 25.003 33.663
7.157 25.721 36.000
9.570 26.115 37.250

10.273 27.891 38.733
10.594 28.756 43.075
12.133 30.171 43.999
17.324 30.555 44.594
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W służbie junkrów 
pruskich

W krótce cała kompanja, a nawet szkoła wiedziały o je­
go postanowieniu; wszyscy przypominali nadużycia i m al­
tretowania, jakich doznali od starszych; zdawało się, że 
nareszcie śmierć Einkranza znajdzie zadośćuczynienie.

Ale nie brano pod uwagę szpiegów wśród własnego 
grona, którzy donosili o wszystkich szczegółach majoro­
wi, mającemu możność zabezpi<|czyć się przed ewentual­
ną nieprzyjemnością.

W łaśnie dowódca kompanji chciał wezwać do kancela- 
rji Burga, gdy on sam zjawił się na progu pokoju.

— Co takiego, Burg? — zapytał major, siedząc 
w towarzystwie „Sadysty” i „Parobka”.

— Panie majorze, melduję się posłusznie z prośbą 
o przedstaw ienie mnie do komisji i z zażaleniem na pana 
majora. — Nastała chwila milczenia. Obecni osłupieli 
kompletnie, jakby wypowiedział te słowa nie uczeń, ale 
rasowy wilczar kapitana, drzemiący spokojnie przed 
drzwiczkami wielkiego pieca.

— Co to ma znaczyć, Burg. Czy żartujecie? — Major 
przerw ał ciszę drżącym głosem.

— Nigdy nie śmiałbym, panie majorze, tak  żartować.
—  Z jakiego powodu? — opanował się w końcu major.
— Zostałem niesprawiedliwie skazany na pięć dni 

aresztu. Sam nie wiem, za co i pan major nie pozwolił 
mi naw et usprawiedliwić się w paru bodaj słowach.

— Tak! Tylko tyle? Myślę, że to  da się załatwić i bez 
zażalenia, ja tylko dla waszego dobra was ukarałem .

— Ale przepisowo proszę pana majora o przedstaw ie­
nie mnie do raportu.

— Dobrze! Dobrze! Ale skąd wy wiecie, że komisja 
w as zechce wysłuchać?

— Było przecież w rozkazie dziennym, panie majorze.
— Dlaczego wy kłam iecie? wiem dobrze, że nie było, 

sam wykreśliłem ten punkt — zagalopował się major.
— Ale w innych kompanjach czytano w rozkazie,
— Co was obchodzą inne kompanje? Ale nie widzę do­

statecznego powodu do przedstawienia was do raportu 
Rozumiecie?

— Ja  jednak prosiłbym pana majora.
— W ięc nie cofacie swego wybryku?
— Nie, panie majorze. •
— Dobrze, możecie odejść — major pozostał w bezsil­

nej złości; autorytet jego wobec podwładnych oficerów, 
którzy byli świadkami, zmalał znacznie.

„Taki młokos chce na mnie stanąć z zażaleniem za ja­
kieś głupie pięć dni kozy i trzeba będzie go przedstawić, 
gdyż może z tego wyniknąć grubsza sprawa” — myślał, ru­
szając wargami.

Po godzinie Burg został wezwany do majora.
„Łykawy” był sam i obecnie inaczej mógł się zacho­

wywać, niż w obecności oficerów.
— Co wam strzeliło, Burg, do głupiego łba?
— Panie majorze, już czas wyjaśnić wszystko. Mentzer, 

Einkrantz, Schober są najlepszym tego dowodem.
— Ależ nie ruszaj, bracie, tych starych rzeczy. Jak  

przedstawia się twoja spraw a? Jeżeli jesteś rzeczywiście 
niewinny, zaraz porwiemy twoją kartę  karną.

— Panie majorze, tu nietylko o mnie chodzi, lecz o do­
bro całej szkoły, całego państwa. To, co się dzieje, w y­
rabia tylko m aterjał na buntowników — wybuchnął Burg 
i major pozwolił mu się wypowiedzieć przez całe pół go­
dziny.

Po wysłuchaniu, rzekł:
—■ Ty, Burg, jesteś za bardzo wrażliwy. Chorobliwa 

ambicja, jakieś wygórowane pojęcie o godności własnej, 
trochę jesteście za delikatni, kolego — prawił major.

— Ależ tak  mówią i inni, nie tylko ja.
— Kto tak  mówi?
— W iększość.

— Podajcie mi nazwiska.
— Cała kompanja...
— O co wam właściwie chodzi? Z war jowaliśdie chy­

ba? — krzyknął rozdrażniony major, próbując steroryzo- 
wać ucznia krzykiem, jak zwykle, przy raporcie.

— O to, żeby nie przystukiwano przed przełożonymi 
obcasami i udawano gorliwych, aby poza plecami nazwać 
tegoż przełożonego s... synem — począł krzyczeć Burg, 
zagłuszając słowa majora.

— Co was to obchodzi?
— Mnie obchodzi dobro narodu. Czem są nasi przeło­

żeni? Zwyczajni urzędnicy, którzy mają nam dać maksi­
mum zaprawy wojskowej i wiedzy, oraz rozwinąć w nas 
ducha rycerskiego i poczucie honoru. A tymczasem dzie­
je się wszystko naopak. Urzędnik państwowy nie w ypeł­
nia swego zadania, a nawet działa na szkodę państwa, 
wychowując swem postępowaniem m alkontentów i nie­
wolników, gotowych zaprzeć się dla karjery największych 
wartości człowieka cywilizowanego: godności własnej
i samodzielnego poglądu. Karjerowicz i patrjo ta to zbyt 
sprzeczne pojęcia.

— Mylicie się, Burg. Grunt, że jest dyscyplina ze­
wnętrzna. Co taki sobie myśli w głębi duszy, jeden z dru­
gim, jest mi obojętne, jeżeli na oczach jest zupełnie w  po­
rządku; poza oczami może na mnie mówić, co chce: kląć 
i grozić. Niech apeluje do Boga.

— W łaśnie to jest różnica naszych poglądów. Ja  uwa­
żam, że dyscyplina musi być przedewszystkiem wew nę­
trzna, moralna. Jeżeli oficerowie mają do czynienia z ta ­
kim elementem patrjotycznym, jak my, ludzie, dla któ­
rych mundur wojskowy był otoczony nimbem świętości — 
i, pomimo tego, po kilku miesiącach wynikają głębsze nie­
porozumienia, przez nich celowo powiększone, jakąż ci 
ludzie mogą mieć wartość moralną dla nas? Jedyny ich 
autorytet opiera się na areszcie, stójkach, żabkach i or- 
dynarnem ruganiu wszystkich wokoło. Czem oni wpłyną 
na masy, jeżeli żołnierze będą mieli taki sam autorytet, 
jak i oni, to znaczy, karabin? A moralny wpływ dowód­
cy, czyż można go uzyskać nabitym rewolwerem?

(D. c. n.)
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